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DZIENNIKPOZ

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w jwiństwria nlo- 
micckiem 3 tal. 1 sbr. 3 ‘en., w Austryi 8 jjuldonftw 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. lo gr., W Szwccy 
5 tał. 15 sfer., w Danii 4 ta!. 2 '¿br.,< we iV?loKaeca 
w Szwjycał-yi i Belgii 4 tal., wTurcyi 28 f?., w Ame­

ryce 6 tał* Tlfe sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach dc związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących {urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeutnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozr.
I Rękopisma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

Ajencys Dziennika Pozn&ńsklega :
Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracja Dziennika 
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najzupełniejsza neutralnością. Inne wiadomości z świata 
Na miesiąc wrzesień otwieramy oso-' $**“£¡4 « £ «gft,

bną prenumeratę, którą obowiązane są przyj- gram carogrodzki mówi o wyjeździe Szacha perskiego
, ., . , . t . i z stolicy tureckićj.wotvać wszystkie cesarskie urzędy pocztowe. , J J

Prenumerata miesięczna wynosi dla za- ! .i
miejscowych 1 talara 5 fenygów, dla miejsco­
wych srgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

| * Jak się układa statystyka rządowa, do-
j kład nie nas przekonywa metoda, jakiej się trzymał p. 
i Geist, dyrektor szkoły realnej w mieście naszćm. 

Spisywał on w dniu wczorajszym uczniów tejże szko- 
———— ’ • ły wedle narodowości. Otóż szczególniejszą w tym

j względzie zachował procedurę. Dla pana dyrektora 
> widocznie Całóm znamieniem narodowości każdego u- 
' cznia jest jego nazwisko; czyje bowiem nazwisko nie 
ł kończy się na ski lub icz, ten choć czuje się w całej 

’ swój istocie, Polakiem, wedle p. dyrektora nie może 
5 nim być, lecz do Niemców należeć musi. Taką ro- 
’ zumną przyjąwszy zasadę, zaliczył mimo energicznćj 
i opożycyi i łez wszystkich naszych rodaków staroza- 
' konnego wyznania, z Kongresówki pochodzących, do 
i Niemców, dowodząc, że -żydzi żadną miarą nie mogą 
j być Polakami. Trudna rada, kiedy p. dyrektor, choć 
i Geist się nazywa, zrozumieć tego nie może, my mu 
j tłumaczyć nie będziemy, że można nie nazywać się na 

ski lub icz i nie być katolikiem, a mimo to wszystko 
i być dobrym Polakiem, szczerze i gorąco do swej oj- 
; czyzny, Polski przywiązanym. Również z Księstwa 
; wszystkich niemal tych, których nazwiska nie brzmią
■ z polska, zapisywał także pomimo opożycyi jako Niem-
■ ców. Pytamy się jednak, jaka korzyść z podobnego 
i postępowania i podobnej aneksyi? Prawda, że w sta­

tystyce urzędowej szkół błyszczeć będą poważne cyfry, 
świadczące, że tylu a tylu jest Niemców a tylko tylu

: Polaków — ale cyfry te będą, jak rzeczywiście są, 
kłamstwem i mimo nich ani jednym mniej Polakiem 
nie będzie. A natomiast z podobnego postępowania 
to złe, że p. dyrektor, który pod każdym względem

. winien b.ć dobrym przykładem dla uczniów, daje nie 
cywilną a wojskową, która to ostatnia jest za podda- .; ar(>ybudujący przykład sprawiedliwości, wplatając w 

, niem się wojskom republikańskim. ; jiojo gzk6lbe kwas politycznych tendeńcyi, od którego,
Niemiłe następstwa gotuje rządowi madryckiemu i nadewszy8tko winna być wolną szkoła.

zajęcie przezeń parowca angielskiego „Deerhound1, j
który, jak wiadomo, przewozi! broń dla karlistów. j .........
Dzienniki angielskie, które przez czas jakiś w tćj spra- • 
wie milczały, poczynają dziś głośno uderzać na rząd : 
madrycki, zarzucując mu przedewszystkiem, iż zajął j 
okręt angielski i jego załogę nie na wodach francuzkich

POZNAŃ, 26 sierpnia.

Sądząc z telegramów madryckich, zdaje sie być 
rzeczą” pewną, że większość parlamentarna oddana 
Castelarowi zdobyła ostatecznie przewagę w korte- 
zach i uposaży władzę centralną celem uspokojenia 
kraju nieograniczonemi pełnomocnictwy. Na posiedze­
niu bowiem większości parlamentarnej uchwalono, aby 
zamianować Ca stel ar a prezydentem i zezwolić na 
wszelkie żądania jakie rząd uzna za potrzebne dla za­
pewnienia krajowi pokoju i bezpieczeństwa.

Gdy rząd w ten sposób zdobywa dyktaturę ułat­
wiającą mu wielce jego ciężkie zadanie, orężowi repu­
blikańskiemu, tyle dotąd nieszczęśliwemu w walce z 
karlistami, poczyna uśmiechać się dola pomyślniejsza. 
Dnia 21 bm. odniosły wojska rządowe pod Bergą zwy­
cięstwo nad karlistami, a telegram dzisiejszy o nowem 
donosi powodzeniu, które tern jest znaczniejsze, że do­
tyczy głównej siły zbrojnej karlistów pod dowództwem 
najznakomitszego niemal ich naczelnika T ris ta ny ego 
i ks. Alfonsa, brata don Karlosa. Ostatni został 
podobno rannym a cały oddział rozbitym i zabranym 
do niewoli. Oczekując sprawdzenia się powyższej wiado­
mości, donosimy tymczasem, że i w Kartagenie poczy­
nają wikłać się rzeczy na korzyść rządu madryckiego; 
oto”powstał tam podobno spór krwawy między władzą

ani hiszpańskich lecz na otwartćm morzu, czćm dopu­
ścił się najmniej usprawiedliwionego czynu. Morning 

Tost. domaga się otwarcie, aby władze angielskie za­
żądały w tonie kategorycznym wydania oficerów i za­
łogi rzeczonego okrętu a do żądania tego przyłączają 
się inne dzienniki.

W Francyi główne zajęcie tamtejszego dzienni­
karstwa skupia się około przemówienia ks. Broglie, 
któremu przemówieniu w wczorajszym numerze pisma 
naszego krótką poświęciliśmy wzmiankę. Monarchiczne 
dzienniki mniej są zadowolone z odezwania się na­
czelnika gabinetu, objawi! bowiem, zdaniem ich, dość 
nieśmiało swe sympatye dla sprawy restauracyi, 
a prasa ta cbciałaby, aby ks. Broglie mówił o po­
wrocie królajz bożćj łaski jako o rzeczy dokonanej. —• 
W łonie rad jeneralnych poczynają już objawiać się 
manifestacye przeciw planom restauracyjnym. I tak 
postawiono w kilku radach wniosek domagający się 
wyznaczenia kredytu, umożliwiającego wykonanie ustawy 
2 15 lutego 1872. Ustawa ta postanawia, iż w razie 
rozpędzenia Zgromadzenia narodowego każda rada je- 
neralna mianuje z swój strony dwóch delegowanych, 
1 z tych to delegowanych tworzy się Zgromadzenie, 
które zajmuje miejsce rozpędzonej reprezentacyi naro- 
dowćj. W ten sposób zamierzają republikańskie rady 
jeneralne zabezpieczyć się przeciw wszelkim zamachom 
monarchistów. — Mówiąc o sprawach francuzkich, na­
leży nam jeszcze nadmienić, że Corresp. Univers, 
stwierdza, iż według zasięgniętych przezeń informacyi 
wszystkie gabinety europejskie zamyślają w obéc wy­
padków i możliwych zajść w Francyi kierować się

Wisoomości urzędowe.
Wybór nau-zycieli wyższego Schneider przy szkole 

Wilhelma w iieichenbachu w Szlązku na rektora progiinnazyum 
w Nakle został potwierdzonym.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Zurych, 23 sierpnia.
(Śmierć i testament ks. Karola Bruńswickiego. — Iisiidz Aler- 
millod i demonstracje Francuzów z powodu pobytu jego w 

Wersalu. — Nowa broszura.)
(sk.) Dziwnież to czasem się plecie na tym tu 

bożym świecie! Dni kilka temu umarł tu książę 
brunświcki Karol, znany także w Europie pod prze­
zwiskiem księcia dyamentów i zapisał cały swój mają­
tek miastu Genewie, w którem po rozmaitych pere- 
grynacyacb osiadł był od roku 18/0. lak republika, 
jedna z najradykalniejszych na ziemi obszarze stała się 
ni ztąd ni zowąd uniwersalną spadkobierczynią czło­
wieka, który za życia do tego stopnia hołdował kon­
serwatywnym zasadom, czyli innemi słowy takim był 
wstecznikiem, że wypędzili go nawet byli właśni jego 
poddani, należący przecież do szczepu, którego czoło­
bitność przed głowami koronowanemi przeszła w przy­
słowie, stawszy się celem znanych owych wycieczek 
szyderczych Heinego i Bornego...

Uwagi godnóm jest zachowanie się dziennikarstwa 
tutejszego wobec tak niezwykłego faktu. Nie sypie o- 
no bynajmniej pochwał dl.«, szczodrego nieboszczyka,

nie podnosi jego czynu pod niebiosa, nie upatruje w 
nim nic nadzwyczajnego — jakby to wszędzie indziej 
uczyniono, — a regestruje po prostu fakt . pod rubry­
ką : „Rozmaitości krajowe“ i zliczywszy miliony, jakie 
Genewa natychmiast posiąść może w moc testamentu, 
dodaj „Teraz prawdopodobnie dopnie to miasto urze- ; 
czy w Linienia swych życzeń, tj. ujrzy w swych murach 
wszechnicę związkową!“ Szczęśliwy kraj, w którym 
tak licznie reprezentowane dziennikarstwo z takim 
taktem umie strzedz godności narodowej! _ '

Jeden Journal de Genève, przytaczając do- 
słowne brzmienie testamentu Karola księcia bruńswic- : 
kiego, poświęca temu zdarzeniu wstępny artykuł. Nie 
wdaje się tam jednak w panegiryki, a wykazuje po 
prostu, jak w porę te miliony przyszły dla miasta, 
którego dochody uszczuplą się znacznie z powodu, iż 
rewizya przyszła zniesie prawdopodobnie cła między- 
kantonalne. O księciu samym mówi z godnością, lecz 
czołobitności i cienia w tym artykule nie dostrzeżesz.
Nie tai też nic z jego żywota, nie zbyt pochwał go­
dnego, i podnosi to tylko, że rodzina testatora była 
jedna z pierwszych, która się przyłączyła do dzieła re- 
formacyi w szesnatym wieku. . . i

Cały testament jest pisany ręką nieboszczyka i 
nosi fę samą cechę oryginalności, jaką posiada bez­
spornie czyn jego. Spadkobierczyni uniwersalna ma i 
się przekonać najprzód, czy śmierć nie. wynikła przy- : 
padkiem z otrucia. Ma potem ciało nieboszczyka za- • 
balsamować i umieścić je z należnemi książęcćj godno- ; 
śći honorami nad ziemią w mauzoleum, do. którego ry­
sunek jest dołączony. Ala także postawić na jednym 
z placów publicznych konną statuę zmarłego według 

i podanego planu — a „miliony na wzniesienie jej mo­
że czerpać ad li bit u m ze spadku...“ Z „wyrodnymi 
krewnymi“ nie powinna w żadne wchodzić umowy, 
a spadku, czy to w Prusach czy to w Księstwie brun- 
świckićin, czy w Anglii, Ameryce i Francyi nakoniec,

' powinna się dobijać „wszelkiemi środkami.“ 
i Ogromny też to jest spadek. Irzydziesci milio­

nów franków leży w szwajcarskim banku handlowym.
Do pięćdziesiąt jest do podniesienia natychmiast za 
granicą. Prócz tego są w Paryżu trzy hotele i w 
ai>.:nery,ęe jakieś nieruchomości. O majątkach w Niem-

■ czech, których spadkobierczyni zapewnie nie zobaczy 
! nigdy, dzienniki tutejsze nie wspominają. Dziwnie się 
: musi w niebie radować duch Jana Jakoba widząc, ze 
j Bóg wie jak zebrane miliony jednego z tych, przeciw 
1 którym tak skutecznie walczył, dostają się w tak go-
■ dne ręce, jak miasto jego rodzinne. Kto wie czy wznie­

siony ze spadku tego uniwersytet nie wyda światu no­
wych Jakóbów. Byłaby to przyznajcie sami, straszna 
ironia losu...

Na fakta, jakie z powodu rekursu ks. Mermilloda i 
przytoczone były na jego niekorzyść w sejmie szwaj­
carskim, odpowiedział tenże listem, w którym się żali, 
ie „najwyższy urzędnik jego ojczyzny oczernił go me-

■ godnie przed najwyższym trybunałem kraju w chwili, 
t gdy się bronić nie był w stanie.“ List ten przytoczy-
• ła większa część dzienników tutejszych bez żadnych ze 
; swojej strony uwag. W kilka dni potćm dopiero po­

dano jako ilustracyą do onycb słów biskupa hebron- 
skiego wyjątki z jego mowy, którą podczas pewnej de-

• monstracyi klerykalnéj wygłosił w Bourg, miasteczku 
departamentu Ain. Oto najciekawsze z nićj miejsca.

„Wielką jest to dla mnie pociechą, że współoby­
watele wasi dowiedli demonstracjami sympatycznemu 
urządzanemi dla mnie odkąd się znajduję na ziemi 
francuzkiej, iż pojmują jako robi się gwałt interesom, 
które w rzeczywistości są interesami franc u zk ien.i,
gdy się we mnie katolika prześladuje !“ . . . „Odrodzę- i 
nie się Francyi jest tryumfem katolicyzmu. Francya 
jest rycerzem prawa w Europie. O ly potęga jéj pada, 
wtedy więżą papieża, wyganiają biskupa, biednym księ­
żom odbierają pensyą. Jest to zresztą zupełnie natu- 
ralnćm: braknie rycerza prawa!“... Koniec tej mo­
wy opiewał: „Wasze odwiedziny, panowie, dowodzą, 
żeście pojęli zadanie swego kraju. Los 1 rancyi ściśle 
jest związany z losem katolicyzmu 1“ i

i „Człowiek — dodaje do tego Bund, organ rządu 
związkowego — który w podobny przemawia sposob, 
nie ma zaprawdę powodu do skargi, że w sali sejmo-

łał na umysły Polaków zostających w pułkach koza­
ckich, które nawet nie były pod jego komendą, z tego 
widać, że wyjazd ten był jakby hasłem do rozprosze­
nia się tćj garstki siły zbrojnej. Dezorganizacya do­
szła w tych pułkach do największego stopnia, gdyż 
oficerowie tracąc w Seferze dowódzcę, na którego przyj­
ście oczekiwali, tém więcej zniechęcili się do Sadyka 
i głośno się z tém wynurzając zaczęli podawać się do 
dymisyi, i szukać zarobku i pozycyi w służbie cywil­
nej przy budowlach rozpoczętych w Turcyi kolei żela­
znych. Inni tracąc wszelką nadzieję czynności i po­
żytku z usiłowań emigracyi polskićj na Wschodzie,t • 1 . l . i _ _____A „Z rrt COC 7/in (i 1 TF

wéj nie godnie został oczernionym. Nie ma powo­
du nawet wtedy, gdyby nie wszystko, co przeciw nie­
mu tam powiedziano, stwierdzoném było tak dostate­
cznie dokumentami dyplomatycznemi, jak się to stało 
w rzeczywistości.“

Prócz katolickich posłów sejmowych protestowali 
jeszcze solennie przeciw nie patryotycznemu postępo­
waniu ultramontanów księża katoliccy w kantonie 
Aargau. Urządzono dla tego osobny zjazd, a rezołu- 
cyą, jaką tam uchivalono wydrukowały dzienniki z pod­
pisami pojedyńczycb księży.

Demonstracye urządzone we Francyi dla ks. Aler- 
millod, który bawi obecnie w Wersalu, odpłacają Szwaj­
carzy demonstracyami dla Thiersa. Przebywa on w 
Lucernie. Wiadomo, że nie sympatyzował nigdy 
ż Szwajcaryą, podobnie jak nie lubił Polski — podo­
bnie także jak nie wierzył w koleje, po których jednak 
w swoim czasie jeździł żebrać daremnie pomocy dla 
Francyi u rozmaitych dworów. Mimo to wyprawiono mu w 
Lucernie serenadę, a w Bazylei, gdy przejeżdżał, przy­
jęto kwiatami i okrzykami. Prawda i to, że krzycza­
no częściej vive la rep ubliqué, jak vive Thiers!

Wyszło tu ciekawe dzieło, omawiające gruntownie 
stosunki robotnicze i fabryczne w Szwajcaryi. Zdam 
o nićm sprawę w przyszłym liście.

POLACY NA WSCHODZIE.

SEFER BASZA.
(Władysław Kościelski.)

Paryż, 24 sierpnia.
(Nic o fuzyi. — Mowa p. de Broglie w Evreux. — Przytoezeuie 
z Kordyana. — 64 rocznica narodzenia J. Słowackiego. — Piel­
grzymka do jego grobu. — Plan moskiewski dla wytępienia 

katolicyzmu w prowincyach zachodnich Rosyi.)
S. E. Dzisiaj nic o fuzyi mówić nie będę, jest to 

przedmiot zużyty na który we Francyi nawet mało 
kto zwraca uwagę. O Iładach jeneralnych już poprze­
dnio streściliśmy wszystkie zajmujące szczegóły: nowe 
mowy i protestacye, jakie nas doszły od dwóch dni, są 
tylko powtórzeniem poprzednich. Dzisiejsze wprawdzie 
dzienniki przynoszą nam mowę p. de Broglie mianą 
w Evreux na uczcie prywatnej, ale i ta nie zawiera 
nic nowego, oprócz pćchwały, goryczą zaprawionej 
byłego prezydenta. Już dawno zkądinąd wiemy, że 
rządowi z 24 maja chodzi o ocalenie społeczeństwa, że 
gabinet p. de Broglie jest Atlasem dźwigającym na 
barkach świat cały;

Niebo, słońce, księżyc biały,
Chce upaść ludziom na giowy;
Lecz ja stoję pod uieba nachylonym stropem, 
Znużony, tęskny, bezsenny.
Módlcie się do mnie, jam zbawca codzienny,! 
Zasłaniam ludy przed nieba potopem. (Kordyan.

Aat III. Sc. III.)
Tak mówi p. de Broglie w Evreux, tak mówią 

wszystkie mniemane filary porządku społecznego w 
Europie. „Wielcy ludzie“, mówi Doktor do Kordyana, 
a ten w gorączce odpowiada: „to waryaty!“ — Tyle 
dziś o polityce francuzkiej.

Wczoraj była rocznica narodzenia Juliusza 
Słowackiego. Autor Kordyana, ur. 23 sierpuia 
1809, miałby obecnie lat 64: mógłby jeszcze pisać i 
podtrzymywać ducha w narodzie: a już 24 lata jak 
głos jego ucichł a jednocześnie prawie ucichły glosy 
wszystkich wieszczów nieśmiertelnej plejady. Cóżby 
mówił o dzisiejszym stanie Europy, o położeniu Polski 
obecnem, o naszych smutkach i zawodach naszych, o 
powinnościach i obowiązkach teraźniejszej chwili? — 
Takie myśli mimowolnie nasuwały mi się wczoraj, 
myśląc o tćj rocznicy: a jakby grób wieszcza mógł 
odpowiedzieć na te pytania, udałem się na cmentarz 
Montmartre, gdzie śmiertelne zwłoki jego złożone, 
gdzie spoczywa pod „różami i cyprysami Sekwany.“ 
W miarę jak zbliżałem się do grobu jego, odrysowały 
się w wyobraźni mojej wszystkie obrazy fantastyczne, 
jakiemi opisał cmentarz sybirski w Anhellim, napełniał 
mnie ten bezdenny smutek Anbellego, który nareszcie 
woła: „gdzież ten wicher, który mnie z tej ziemi porwie 
i zaniesie w krainę cichą?“ Zdawało mi się, że przed­
stawi się mi i anielska postać Eloi czuwającej nad 
umarłymi i mówiącej: „nie skarżcie się, ale śpijcie.“ — 
Grób Słowackiego znajduje się w bocznćj alei na lewo 
w dawnym cmentarzu, tuż przy bramie prowadzącej

(Z Czas u.)

wystąpić świetnie i nie zawstydzić się w oczach Euro­
pejczyków.

Z tego więc zrozumieć można, jak dalece chybio­
ny był los polskich pułków na Wschodzie. Myśl i cel 
tćj formacyi były niezawodnie niepospolite, ale do prze­
prowadzenia jćj trzeba było przewodnika, któryby u- 
miał omijać, a w razie potrzeby podkopywać zabiegi 
Rosyi, która lepiej może niż my sami zrozumiała war­
tość i przyszłość tćj skromnej zbrojnćj siły na Wscho­
dzie. Utrzymanie więc tćj organizacyi nie było podo­
bne inaczej, jak przez człowieka, któryby swoją powa­
gą osobistą i stosunkami z rep ezentantemi mocarstw 
europejskich mógł oddalać wszelkie trudności, nie do­
puszczając, aby one nabierały charakteru ofieyalnego i 
tą drogą dostawały się do Porty. Taką właśnie po­
zycyą zajmował pomiędzy wszystkimi Polakami jeden 
tylko” Sefer. Główną więc jest winą Sadyka, jeżeli te­
go nie zrozumiał, a raczćj nie chciał zrozumieć i użyć 
na dobro kraju.

Dawne stosunki z dwoma poprzednimi wicekróla­
mi Egiptu, a przyjaźń i zażyłość z trzecim dziś panu­
jącym w Egipcie Izmailem Paszą, dały tam pozycyą 
wysoką i zupełnie wyjątkową Seferowi. Nie mógł ni­
gdy i nie może przyjąć w Egipcie posady oficyalnćj 
nawet najwyższej, dla tego, że będąc tyle lat w służbie 
sułtana, wszystkie urzędy w Egipcie byłyby już nie­
stosowne dla niego, albowiem pomimo,'że rządzi wice­
król krajem wielkim i bogatym, zawsze jest nie mo­
narchą udzielnym, lecz wazalem sułtana. Brak jednak 
tytułu ofieyalnego nie przeszkadza Seferowi zajmować

patya, przyjaźń i ufność, jaką Fuad pokładał w Ście­
rze a zobojętnienie i niechęć do Sadyka, była sprawie­
dliwym wyrokiem dla obudaóch. Zazdrosny Sadyk 
wołał poświęcić rodaków swoich i korzyść Turcyi, by­
le nie wypuścić z rąk dowództwa nad kozakami, co 
mu dawaio zysk materyalny; Sefer przez wzgląd na 
stosunki koleżeńskie z Sadykiem a więcej, aby nie na­
ruszyć zgody w spólcem działaniu dla kraju, stano­
wczo odmówił Fuadowi przyjęcia tego dowództwa.

Ze śmiercią Fuada paszy 1868 roku straciła Por­
ta Ottomańska najznakomitszego swego człowieka sta­
nu, a Sefer stracił serdecznego przyjaciela i kolegę. .
Fuada zastąpili po większej części parweniusze albo lu- chcieli korzystać z amnestyi rosyjskiej głoszonej w 
dzie zupełnie nie zdolni a przez intrygi tylko na wy- dziennikach i starali się o powrót do kraju, gdzie ich 
soki urząd wyśrubowani, co tak zniechęciło Sefera do dziś ściga zemsta.. .
te') nieustannej walki podziemnej, a jeszcze przy słabćm Omylił, się więc mocno Sadyk w swojej rachubie,
zdrowiu wymao-ającem stalszego ciepłego klimatu, że gdyż właśnie wtedy kiedy się cieszył, że mniemany 

iowił prosić sułtana o uwolnienie od służby, współzawodnik jego usunął się, jemu rząd turecki przy- 
• ■ ’ głał dymisyą, a jego mi jsce zajął pasza turecki; odtąd

komenda inustry wojskowej, dawniej w polskim języku, 
dziś się po turecku odbywa. Wkrótce zniknie jeszcze 
i tych kilku żołnierzy Polaków tam się znajdujących 
i polski charakter pułków zupełnie zaginie.

W Turcyi Sefer zajmował pozycyą zupełnie wy-

aż postanowił x
co musiał kilkakrotnie powtórzyć a nawet z nalega­
niem, gdyż mu takowego ciągle odmawiano. W koń­
cu sułtan nie mogąc go dłużej zatrzymać, dał żądane 
uwolnienie z dożywotnią pensyą pełną, tą którą otrzy­
mywał w czynnój jeueralskiej służbie, co jest wyjątko­
wy dowód względów sułtana, gdyż tego prawie przy- W i „ „ . .
kładów dotąd nie było. Nie przyjął jednak tćj łaski jątkową i przez to miał zręczność dać się poznać naj-
Sefer, gdyż”przestając czynnie służyć Turcyi nie chciał znakomitszym ludziom stanu i panującym europejskich
przez nia być płatnym. mocarstw, będąc zawsze używanym przez 1 ortę Otto-

Wyjazd Sefera ze Stambułu 1871 roku dal się mańską za pośrednika; znajomość życia światowego i
mocno uczuć emigracyi polskiej, znajdującej zawsze u biegłość w kilku językach europejskich i tureckim,

- - -nuull roiakOw Htniaeveh nrzez czas laais na niea-o pomoc i troskliwość w każdem przykrem lub któremi Sefer tak doskonale włada, zrobiły go niemal
czele emigracyi i sprawy JpoLkiójP w Stambuł! Sym- I trudnćm położeniu. Jak zaś dalece wyjazd ten dzia- koniecznym w każdćj okoliczności, gdzie Porta chciała

(Dokończenie. Zobacz nr. 195.)

Enad dobrze widział i zrozumiał całą niedorze- 
czność administracyi Sadyka, i dla tego nastawa!, aby 
owództwo odebrane było jemu a oddane Seferowi, 
tory mógłby zrobić z kozaków i dragonów wzorowe 

pułki dla całej kawaleryi tureckiej. Sefer był w isto­
cie jedynym do tego, bo znał służbę wojskową, u- 
miał sobie radzić z charakterem Polaków nie za- 
ktń ^atwym do prowadzenia. Była to chwila, w 
g.crej dwie te postacie Sefera i Sadyka najwybitniój

Wrysowały. Fuad patrzał na to i umiał ocenić 
ych dwóch Polaków, stojących przez czas jakiś na



do nowego. Koło niego groby nieznanych osób, nie­
daleko pomnik Henryka Murger z posagiem młodości 
rzucającój na grób jego róże, a potem nie zwracający 
uwagi przechodnia, ponury, smutny grobowiec Juliusza, 
pod którym leży jego „niepłakana trumna.“ Nie wiem, 
kto dał pomysł do tego grobowca, ale nic w życiu nie 
widziałem tak dziwnie przemawiającego do duszy, jak 
ten niepozorny pomnik. Wysoki krzyż wznosi się nad 
grobem, niżój pod wsklęsłością kamienia sowa, ozna­
czająca zarazem mądrość Minerwy i ciemność nocy; 
z przodu na kamiennych księgach oparta o sarkofag 
lira kamienna i twarz poety w płaskorzeźbie, z 
pod ksiąg wysuwająca się naprzód jakoby karta ka­
mienna, na której spisane tytuły ważniejszych dzieł 
jego, z których dziś wyczytać można tylko Lilię We- 
nedę i Kordyana, i to jeszcze z trudnością; a na je­
dnym z rozrzuconych kamieni, które leżą w nieładzie, 
nareszcie grobu napis także dość już nie wyraźny: 
„Jules Słowacki né le 23 août 1809 décédé le 3 avril 
1849.“ Kamień widać zbyt miękki, zbyt łatwo wilgo­
cią przenikniony, zarośnięty mchem przybrał barwę 
ciemno-zielonawą. Kilka koron ze szkła i pereł, pa­
miątki od przyjaciół lub wielbicieli leży na tym gro­
bie, który mimo tego wygląda jakby opuszczony i do­
prawdy „niepłakany.“ Grób sąsiedni starannie troskli­
wą utrzymywany, użycza Słowackiemu cienia cyprysów; 
a przez jawory alei słońce igra na grobie i ożywia cza­
sem posępne i martwe rysy jego twarzy. — Długo 
dumałem przed tym ostatnim przytułkiem jednego z 
największych synów Polski, który, jak opiewa nagro 
bek w kościele akademickim św. Anny w Krakowie, 
„walkę poezyi ku odrodzeniu się ducha i uczucia ludz­
kości“ niezmordowanie w ciągu zbyt krótkiego życia 
prowadził, który zrobił „z Polski nazwiska Pacierz co 
płacze i piorun co błyska“, a na nieme zapytania duszy 
mojéj, czy w obec gwałtów i ucisków dzisiejszych, czy 
w obec tryumfu przemocy w całej Europie oddać się rozpa­
czy, zwątpieniu lub wierzyć w lepsze czasy i jeszcze 
walczyć dalej, usłyszałem „o smętnych losach zaduma­
nej mojéj biednej ojczyzny,“ usłyszałem odpowiedź 
poety, który zanim położył się w tym grobie, wołał 
do nas wszystkich:

„Lecz zaklinam — niech żywi nie tracą nadziei 
1 przed narodem niosą oświaty kaganiec;
A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei,
Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec!...

Przed wyjściem z cmętarza odwiedziłem inne gro­
by rodaków, a mianowicie tak zwane „groby polskie“ 
zawierające zwłoki kilkudziesięciu rodaków, głośnych 
w kraju i mniej znanych, zasłużonych starców i mało­
letnich dzieci, pod nazwiskami których jakby jęk i 
prośbę do. nieba wyczytałem ten napis: „exoriare ali- 
quis nostris ex ossibus ultor.“

A potem, jak Anhelli, kiedy usłyszał z pod ziemi 
długi szereg „imion już zapomnianych, „powróciłem do 
ludzi, gdyż mi groby tajemnice swe odkryły.“

Tak mnie mocno, wzruszyła ta pielgrzymka, że 
odtąd zo-taję jeszcze pod tém głębokićm wrażeniem, a 
o niczém inném doprawdy pisać me jestem w stanie. 
Jeżeli uważacie, że list ten, chociaż wychodzący z za­
kresu polityki, może być dla czytelników waszych in­
teresującym, przebaczycie mi, że inne wiadomości od­
łożę do przyszłego listu.

Powiem tylko, że dziennik le Monde ogłosił w 
numerze 20 sierpnia długi a bardzo Ważny dokument 
zawierający plan systematyczny przyjęty przez rząd 
petersburgski dla wytępienia katolicyzmu w prowin- 
cyach zachodnich Rosyi. — Memoryał ten, posłany 
przez prywatne osoby do rządu dzieli się na 5 roz­
działów. Pierwszy zawiera opis różnych klas ludności 
katolickiéj, włościan, szlachty i duchowieństwa. — W 
drugim rozdziale autorowie przedstawiają religią kato­
licką jako nieprzyjazną rządowi; w trzecim papieztwo 
jest wykazane jako jedyne źródło złego, a jedyny ra­
tunek ma być w tworzeniu na miejscu kościoła łaciń­
skiego posłusznego Papieżowi, kościoła katolickiego 
słowiańskiego niezależnego od Papieża. Czwarty i 
piąty rozdzi >1 proponuje zredagowanie adresu do ca­
ra i podpisywanie tajemne takowego. Kościół katoli­
cki słowiański ogłoszonym być ma ukazem carskim; 
rada wyższa mięszaua zajmowałyby się reformami po- 
trzebnemi i środkami kouiecznemi do zjednoczenia z 
kościołem rosyjskim a następnie do utworzenia jedne­
go kościoła chrześeiańskiego : to ostatnie byłoby dzie­
łem i powołaniem so bor ó w chr ześciańs k ich zwo­
łanych w tym celu, wedle potrzeby.

NIEMCY.
* BSeriln, 25 sierpnia. Ks. Bismarck powróci 

już w przyszły piątek do Berlina i pozostanie przy­
najmniej aż do 2 września, w którym to dniu święcić 
będzie nie tylko stolica Niemiec ale całe Niemcy uro­
czyste narodowe święto. To tóż przygotowania do tćj 
niezwykłej uroczystości zajmują głównie uwagę wszy­
stkich, tak że reszta wiadomości schodzi na plan 
drugi. Pomnik wystawiony w Thiergartenie berlińskim 
na pamiątkę rzadkiego tego w dziejach, co prawda, 
zwycięztwa, przedstawia w górę wznoszącą się na

bardzo zaszczytnego miejsca w radzie między ludźmi 
otaczającymi'wice-króla Egiptu.

Od dawna istnieje tajemna walka między Porta a 
Egiptem, Porta słusznie nie chce z pod swego zwierz­
chnictwa wypuścić tćj prowincji, która ze swej strony 
zawsze dążyć będzie do niepodległości. Nieustannie 
więc są powody do nieukontentowań między Sułtanem 
i wice-królom; pochlebcy i dworacy szukający osobistego 
zysku i poświęcający dla niego z taką występną lekko­
myślnością sprawy i interesu kraju, radzi rozdmuchi­
wać ten ogień niesnasek domowych, co im podaje 
zręczność ciągłego korzystania dla siebie. Każda kwe­
sty a prawa lub etykiety, nawet najbłahsza, w rękach 
tureckich biórokratów staje się wielką i daje im spo­
sobność do intryg, niby niezbędnych do pogodzenia 
obu stron, za co domagają się później od Sułtana do­
stojeństw i honorów, a drogiego okupu od wice-króla. 
Jeden Sefer miał odwagę cywilną stawić zawsze w tej 
kwestyi silny opór wice-królowi, być jego jedynym 
i szczerym doradzcą, wychodząc z prawdziwej zasady, 
że jak Turcya bez Egiptu, tak Egipt bez Turcyi obejść 
się nie może.

Zajmując się wyłącznie kwestyą polską na Wscho­
dzie, nie jest zadaniem mojem rozszerzać się nad poli­
tyką Wschodu; a jeżeli ją poruszyłem, to aby wytłu­
maczyć wpływ i znaczenie ’Sefera w Egipcie, gdzie 
go wiąże i przyjaźń wice-króla i gorący klimat Kairu. 
Dość tu przyjechać, aby być naocznym świadkiem 
moralnego stanowiska, jakie Sefer zajmuje w Kairze. 
Dom jego jak mieszkanie ministra, zawsze napełniony 
przez ludzi rozmaitych narodowości i dostojeństw, każdy

skrzydłach Germanią z wieńcem w dłoniach, jedną 
nogą dotykającą lekko piedestału, a drugą unosząca do 
biegu. U stóp samego pomnika dosięgającego swrą 
wysokością kolumny Vendomskiéj w Paryżu, przed­
stawionym jest z jednéj strony wymarsz wojsk pruskich 
z Berlina na kampanią, a z drugiej wchód ich tryum­
falny do stolicy. Cesarz Wilhelm na koniu otoczony 
wszystkimi książętami obecnymi przy pochodzie tym 
trymfalnym, figuruje na przodzie obrazu.

Jak się Spenersche Ztg. dowiaduje ma rząd 
przedłożyć przyszłemu sejmowi monarchii nową ordy 
nacją opiekuńczą. Równocześnie ukończono już ordy- 
nacyą karną dla niemieckiego cesarstwui i przesłano 
Radzie związkowej, która zajmować się nią będzie ró­
wnocześnie z ordynacyą konkursową dla całych Niemiec, 
zredagowaną przez tajnego wyższego radzcę sprawie­
dliwości Forstera i radzcę sądu miejskiego Hagena. 
W miejsce zmarłego podsekretarza stanu de Rège mia­
nowano tajnego wyższego radzcę sprawiedliwości 
Friedberga.

AUSTRYÂ I WĘGRY.
* Wiedeń, 24 sierpnia. Z Wiednja donoszą, 

że ministerstwo wzięło pod rozwagę kwestyą, czyliby 
równocześnie z rozwiązaniem istniejącego parlamentu 
i rozpisaniem bezpośrednich wyborów nie należało ro­
związać także wszystkich sejmów krajowych. Do téj 
chwili nie zapadła ostateczna decyzya i to jest powo­
dem, iż dotąd nie wydano patentu rozwiązującego starą 
radę państwa. Szybkiego załatwienia powyższej spra­
wy już dla tego trudno się spodziewać, iż z powodu 
urlopu większości ministrów ster rządu spoczywa jedy­
nie w rękach pp. Lassera, Glaser a i Chlume- 
c k i e g o, a do powzięcia ostatecznej decyzyi w sprawie 
tak ważnej potrzebni są wszyscy ministrowie. — Tym­
czasem kilku z nich powróci do Wiednia w wrześniu, 
w tym przeto dopiero miesiącu będzie mógł rząd wy­
dać odnośne patenta.

Dzienniki wiedeńskie zajęte zresztą w braku wa­
żniejszego materyału pięćdziesięcioletnim jubileuszem 
arcybiskupa wiedeńskiego kardynała R auschera, zna­
nego ojca konkordatu austryackiego. Cesarz i wszyscy 
arcyksiążęta złożyli sędziwemu jubilatowi osobiście swe 
życzenia, Ojciec św. zaś i wszyscy niemal prałaci Eu­
ropy bądź listownie bądź drogą telegraficzną. Prasa 
wiedeńska, choć znana z swój nienawiści do tego wszy­
stkiego, co katolickie, odzywa się z pewném pobłaże- 
niem o jubilacie podnosząc przedewszystkiem to, że 
kardynał Rauscher idzie społem z obozem wierno- 
konstytucyjnym.

W festynie urzędowym w sobotę na placu wysta­
wy wzięło udział 107 tysięcy ludności. Dwór cały był 
obecnym. Uroczystość minęła spokojnie, bez żadnego 
wypadku.

W Wiedniu bawią obecnie książę rumuński i kró­
lewicz saski wraz z małżonką; na cześć ostatnie­
go, osobistego przyjaciela monarchy austryackiego, od­
była się w sobotę wielka rewia, w której wzięła udział 
6 brygad piechoty i jedna brygada kawaleryi.

Kiedy dotąd zachodziła wątpliwość, czy odwleka­
na z miesiąca na miesiąc, z tygodnia na tydzień po­
dróż cesarza Wilhelma przyjdzie do skutku, zapowia­
dają teraz nawet przyjazd na wystawę ks. Bismarcka 
i to jeszcze przed przybyciem cesarza Wilhelma. Kan­
clerz zatem nie chciałby należeć do orszaku cesarskie­
go, lecz być osobiście podejmowanym. By zaś ten 
jego przyjazd nie miał charakteru urzędowego, bierze 
z sobą rodzinę swoją.

FRANCY!
* Paryi, 23 sierpnia. République Fran­

çaise, organ p. Gambetty pisze, co następuje: „W o- 
statnim naszym numerze podaliśmy' notę dziennika 
Soir, wedle ktôréj miał marszałek Mac-Mahon oświad­
czyć, że nigdy nie będzie służył pod białą chorągwią. 
Podobne wieści są w obiegu i należałoby mniemać, że 
po załatwieniu kwestyi chorągwi wszystko będzie w 
porządku i że fuzya nie ma się niczego więcćj oba­
wiać jak tylko wstrętu hr. Chambord do trójkoloro- 
wéj chorągwi. Nie koniecznie to dobrze zbyt wiele 
wagi przykładać do kwestyi chorągwi. Jeżeliśmy do­
brze poinformowani, liczą naczelnicy rojalistycznego 
sprzysiężenia na te obawy co do chorągwi i na skłon­
ność Francuzów do symbolów we wszystkióm. Oświad 
czając aż do ostatniej chwili, że król nie ustąpił w 
kwestyi sztandaru, mieli obecnie powiedzieć, że hrabia 
Chambord naraz z własnej woli chce uznać trójkolo­
rową chorągiew za swoją. Wedle planu naczelników 
fuzyi manifest hr. Chambord będzie pozorem dla zdraj­
ców i ma ostatecznie wahających się przeciągnąć na 
swoją stronę, w masy wnieść zamięszanie, armią pozy­
skać i tym sposobem zapewnić sobie skutek. Co się 
tyczy starych rojalistów, ci słuchać będą, skoro król 
się odezwie. Ale hr. Chambord nie zgodzi się nigdy, 
jak twierdzą. Byłoby to może prawdą, gdyby preten­
dent do tronu nie znajdował się w ręku Jezuitów, 
którzy robią z nim wszystko, co chcą. Naj ważniejszóm 
jest dla nich, aby hr. Chambord rządził, a skoro Bóg 
przemówi głosem kościoła, schyli przed głosem tym 
pokorne czoło tak jak rojaliści przed nim samym. 
Takim jest plan kierowników intrygi.“ Wiadomości

przychodzi prosić pomocy, rady łub protekcyi, czego 
Sefer nigdy nikomu nie odmawia, jeśli tylko żądania 
są możebne -do wykonania.

Nie zrozumiał czy nie chciał zrozumieć Sadyk 
przez lat dwadzieścia kilka koleżeńskiego pożycia w 
Stambule, jaka była wartość moralna Sefera i jaką ona 
mogła przynieść korzyść dla sprawy polskiej. Oczy 
otworzyły mu się dopiero wtenczas, gdy zamierzał imię 
swoje skalane już odstępstwem religijnem skalać na 
dobitkę zdradą sprawy ojczystej.

Mam przed sobą dwa listy: jeden pisał Sadyk do 
Sefera, a ten ostatni odpowiada mu. Pierwszego nie 
przytaczam, gdyż czytelnik znajdzię w odpowiedzi Se­
fera wszystko, co się w tamtym mieściło.

Oto jest list Sefera, który najlepiéj czytelnikowi 
Wyjaści charakter tych dwóch Polaków mających po 
slannictwo na wschodzie, i w jaki sposób obad-waj je 
spełniali.

Kochany jenerale!
W téj chwili odebrałem pismo Twoje i muszę Ci 

wyznać, że je czytałem z głębokióm wzruszeniem. Niech 
mi wolno będzie podziękować Ci najszczerzéj za przy­
jazne słowa dla mnie, jakie w niem znalazłem. Ono 
mnie wspomnieniami przenosi o dwadzieścia kilka lal 
nazad, w epokę, kiedy stanąłem obok Ciebie, młody, 
pełen energii, wytrwałości i poświecenia, by walczyć 
i pracować dla tejże samej sprawy. Powiadasz mi, że 
potrzebujesz wynurzyć serce swoje przed kolegą, na 
którym, nieszczęściem, nie poznałeś się, i którego dziś 
dopiero zapóźno, niestety, potrafiłeś poznać i ocenić. 
Mocno mnie dotknęły te słowa, gdyż sumiennie prze-

te République Française zdają się potwierdzać 
pod pewnym względem, lubo zupełnie nie pewną jest 
rzeczą, czy hr. Chambord odstąpi od swój białej cho­
rągwi, gdyby mu nawet i kościół rozkazał to uczynić. 
Pewném natomiast jest to, że fuzya napotyka na dość 
znaczne trudności, pomimo zaręczań rojalistycznych 
dzienników, iż panuje jak największe porozumienie w 
pośród orleańskiej rodziny. Aż do znudzenia już prze­
pełnione są wszystkie dzienniki francuzkie jak naj- 
sprzeczniejszetni wiadomościami o fuzyi i dalszych za­
miarach hr. Chambord. Co we wszystkich tych no­
tach, rozumowaniach i elukubracyach jest prawdą a 
co po prostu tylko dziennikarską kaczką lub ko.nbina- 
cyą, nie łatwo na razie odgadnąć. Tyle jednak pewna, 
że fuzya na chwilę nie robi żadnych dalszych postę­
pów i że stronnicy jéj zmuszonymi są stosownej od­
czekać okoliczności, zanim do ostatecznego zabiorą się 
czynu. Ks. Broglie a raczej rząd przez usta jego z 
niczem się nie wydał. Wiceprezes gabinetu miał bo­
wiem mowę na uczcie, którą dawał prefekt departa­
mentu Eure na cześć jego. Książę Broglie wystąpił 
w mowie swój najwięcej przeciw panu Thierso- 
wi i socyalizmowi, a podnosił i sławił obecnego pre­
zydenta Mac-Mahona, jego lojalność i jak najlepsze 
zamiary dla kraju. Dzienniki republikańskie chwalą 
tę mowę upatrując w niéj oświadczenie się rządu za 
republiką po nie udaniu się fuzyi. Ale i rojalistyczna 
prasa cieszy się nie mniej ze słów ks. Broglie, lubo 
nieco sucho i bez entuzyazmu wyraża się o niéj.

Obecnie toczą się w Wersalu pod przewodnictwem 
samego prezydenta narady, jakie armaty zaprowadzić 
w całej armii. W naradach tych biorą udział najzna­
komitsi oficerowie artyleryi. Dotychczasowe doświad­
czenia najwięcej przemawiają za bronzowemi armatami 
pułkownika RefFye, które są bardzo trwałe i niosą naj­
dalej, tak że prawdopodobnie zaprowadzą w całej ar­
mii francuzkiéj tylko bronzowe armaty; stalowe ar­
maty strzelają wprawdzie szybciej i pewniej, ale nie 
niosą zbyt daleko i łatwo pękają. Stal francuzka nie 
jest tak dobrą jak angielska i niemiecka, nie chcąc 
więc być zależnymi od zagranicy, wolą Francuzi bron­
zowe kazać lać armaty.

Właściciele Journal des Débats odbyli nara­
dę i postanowili tę same co dotąd popierać politykę i 
zatrzeć artykułami innych członków redakcyi artykuły 
p. Lemoinne, które tak niemiłe zrobiły wrażenie i gło­
siły politykę Debatom wręcz przeciwną,

HISZPANIA.
* Sladryt, 24 sierpnia. Z Bajonny donoszą, iż 

wszyscy cudzoziemcy w Bilbao otrzymali rozkaz opu­
szczenia miasta, a to z powodu braku potrzebnéj ży­
wności; francuzki okręt wojenny „Eumenide“ przewiózł 
już część cudzoziemców do Bordeaux. Dla ostrzeżenia 
interesów angielskich wysłano pod Bilbao dwa okręta. 
Z tego widać, że w Bilbao obawiają się ponownego 
napadu Karlistów.

Brygadyer Reyes pisze w urzędowym raporcie 
pod dniem 20 b. m. z Manresy: „Z najzupełniój wia- 
rogodnego dowiedziałem się źródła, że w bitwie stoczo­
nej między Gironellą a Caserras dnia 16 b. m. Sa­
fa alls został rannym, koń jego zabitym. Mi ret był 
lekko, Tristany zaś ciężko rannym. Pod Gironellą 
pogrzebano 39 poległych karlistów, pod Caserras 46, 
liczba rannych wynosiła 200. Tego samego dnia do­
puszczono się na osobie ks. Alfonsa zamachu mor­
derczego; sprawcę rozstrzelano. Karliści mocno upa­
dli na duchu i są bezporadni. Bunty, które tłumić 
potrzeba doraźnemi środkami należą nie do rzeczy zwy­
czajnych.“

Kartagena dotąd w ręku powstańców. Martinez 
Campos, kierujący oblężeniem, oczekuje na działa 
ciężkiego kalibru, aby rozpocząć skutecznie ostrzeliwa­
nie. Powstańcy łudzą się ciągle nadzieją, że i inne 
miasta pójdą ponownie za przykładem Kartageny. — 
Fregata niemiecka „Elisabeth“ przysłaną została pod 
Karta genę.

Rada prowincyonalna Barcelony zwołaną przed­
wczoraj została na nadzwyczajne posiedzenie dla nara­
dzenia się nad prowincyonalnym budżetem wojennym 
i rozpisanym uchwałą kortezów podatkiem wojennym. 
Gubernator cywilny prowincyi przewodniczył pięciogo­
dzinnym obradom, w czasie których uchwalono, aby 
na prowincyą Barcelonę nałożyć lOłmilionowy podatek 
(pesatów). Z sumy téj odpada dwie trzecie na poda­
tek domowy i gruntowy, jedna trzecia na podatek za­
robkowy.

Rząd uchwalił, aby tych oficerów artyleryi, którzy 
posunięci z podoficerów w czasie znanego sporu z je­
nerałem Hi Ida go niedorośli swemu zadaniu, przenieść 
do piechoty i kawaleryi, a w ich miejsce przeznaczyć 
dawniejszych oficerów artyleryi.

Zgromadzenie narodowe umocowało do téj chwili 
sądy karne do ścigania dwunastu deputowanych. Oto 
ich nazwiska 1) Roque Bar cia, wydawca czerwo­
nego dziennika „Justicia Federal“ i minister spraw 
zewnętrznych i wiceprezydent rządu kantonałnego w 
Murcii; 2) Alfredo Sauvalle minister skarbu w kan­
tonie Murcia; 3) Antonio J menez członek wydziału 
dobra publicznego w Kartagenie; 4) José Perez Ru­
fa i o także członek powyższego wydziału ; 5) N. M e n- 
dieta za udział w powstaniu kartageńskićm; 6) Al-

konany jestem, że na nie zasłużyłem. Dziś jeszcze, 
inwalid prawie i usunięty od świata, na honor wyznać 
mogę, że w moich osobistych stosunkach z Tobą nie 
miałem nic na celu prócz pozyskania Twego szacunl u 
i Twój przyjaźni. Byłem nawet gotów prędzój samemu 
usunąć się ze Stambułu niż rywalizować z Tobą, gdyż 
interes sprawy, którąśmy reprezentowali w Stambule, 
wymagał absolutnój jedności i porozumienia się mię­
dzy nami. Porozumienie się to z mojéj strony bjłj 
aż nadto łatwe : od pierwszego poznania ciągnęła mnie 
ku Tobie szczera sympatya i dalsze stosunki nasze mogły 
tylko umocnić się przez szacunek i wdzięczność, które 
miałem dla Ciebie, jako Polak, za wszystkie usługi, 
które oddałeś i oddać nam mogłeś na Wschodnie. Te 
zasługi właśnie przypomnieć Ci muszę, chcę piówić 
o drugiéj części Twego listu, który mnie takj boleán’e 
dotknął i zadziwił. Nie, to jest niepodobne i nie chcę 
wierzyć, aby Michał Czajkowski, nasz pisarz ulubiony, 
człowiek, który za życia prawie stał się legendyjnym 
u nas, chciał dziś zaprzeć się swój przeszłości i głosić, 
że wszystko, w co wierzył, jest fałsz i wszystko co zrobił 
było nonsensem. Patrz sam, że to niepodobna! Za­
nadto dumnie nosiłeś nasz sztandar, aby dziś go zdra­
dzić, zmienić i skrzywić wszystkie jego tendeneye. Jak 
nawet przystąpisz do tego, aby dziś bronić i prowadzić 
ideę, przeciw której całe życie walczyłeś. Wiem, że 
za pomocą sofizmów można zabrnąć daleko, ale Ty nie 
jesteś ani sofistą ani fatalistą. Jesteś przedewszystkiem 
człowiekiem serca i czynu. Nie jenerale, zużyliśmy 
się w innym zaprzęgu, zostańmy więc jemu wierni; 
zostańmy wierni naszej przeszłości i myślą nawet nie

berto Arans minister spraw'wewnętrznych w Murcii • 
7) A. Galvez Arce członek dyrektoryatu i minister 
kolonii w Murcii; 8) E. Carvajal główny sprawca 
rozruchów w Kordobie, naczelnik oddziału ochotniczego 
Reszta ściganych sądownie deputowanych brała czynny 
udział w powstaniach, nie zajmując żadnego wybitniej, 
szego stanowiska.

BOŚNIA.
* GtradysKa, 21 sierpnia. Na Austro-Węgry 

spadła sprawa bośniacka. Baszowie i bejowie tu- 
reccy w Bośnii zaczęli się ostatniemi czasy tak okro­
pnie znęcać nad ludnością — plemienia serbsko-kroac- 
kiego — że ujrzała się zmuszoną, zwłaszcza na gra- 
nicy, uciekać całemi rodzinami i gminami do Węgier 
a raczej na Pogranicze. Nieszczęśliwi ci i bracia ich 
w Bośnii pozostali, udali się do jeneralnéj komendy w 
Zagrzebiu, a przez nią do ministerstwa spraw zagra­
nicznych w Wiedniu z prośbą o opiekę. Dla Austro- 
Węgier sprawa to drażliwa, bo ludność bośniacka to 
pokrewna ludności południowych Węgier i Austryi 
południowej, a z drugiéj strony Turcya w dobréj ko­
mitywie zostaje z Austro-Węgrami. lir. Andrasy ka­
zał jeneralnemu konsulowi w Sarajewie zbadać tę spra­
wę, a posłowi w Stambule, hr. Ludolfowi, polecił zro­
bić przedstawienia rządowi tureckiemu. Rząd ten je­
dnak zbył go frazesami nic nie znaczącemi, czém się 
hr. Andrassy zadowolnił.

Ale nie zadowolnili się Bośniacy ani też Prusy i 
Rosya. Skorzystały z nieudolnéj polityki austro-ma- 
diarskiéj, i na razie przez dzienniki poparły sprawę 
rajasów bośniackich, którzy wnet się poznali na rze­
czy, i ułożyli memoryał, w którym stan swój rozpa­
czliwy przedstawiają i wszystkie mocarstwa gwarantu­
jące o przychylną interwencją upraszają. Alemoryał 
ten deputacya bośniacka przed kilku dniami złożyła o- 
sobiście najprzód w cesarskiej kancelaryi przybocznéj —. 
a nie w ministerstwie spraw zagranicznych — a na­
stępnie we wszystkich poselstwach mocarstw owych we 
Wiedniu. Cesarza niebyło we Wiedniu, więc niemógł 
osobiście przyjąć deputacyi. Poseł angielski oświadczył 
deputacyi, że według jego iuformacyi rzecz ma się ina­
czej, na co deputacya śmiało odparła, że to bardzo ła­
two być może, bo pochodzą od rządu tureckiego. A 
odparła tém śmielój, że była przez posłów' Francyi i 
Włoch grzecznie, a przez posłów Prus i Rosyi życzli­
wie przyjętą.

Memoryał tak się rozpoczyna :
My chrześcianie starej Gradyski w Buśni, — którzy za­

grożeni na życiu, mieniu i osobistém bezpieczeństwie, zmuszeni 
byliśmy opuścić pod d. 3/15 czerwca 1873 nasze ogniska domo­
we, nasze żony, dzieci i szukać opieki w sąsiedniśm państwie, 
zostającem pod berłem Naj. Cesarza austryackiego, zrobiliśmy 
to smutne doświadczenie, że przedstawiciel W. Porty w Serajewie, 
bośniacki Vali Mustafa Assim Pasza, przybyły do Banialuki i 
starej Gradyski dla wyśledzenia i zbadania przyczyn naszéj 
ucieczki z ziemi ojczystej, nie tylko nie wziął na3, cośmy um­
knęli przed oczywistćm niebezpieczeństwem "w opiekę w obec 
gwałtów' i niewysłowionyeh ucisków ze strony naszych współ­
obywateli muzułmańskiego wyznania i zostających z nimi w po­
rozumieniu urzędników tureckich, z powodu których to ucisków, 
zanosiliśmy od trzech lat tak do niego, jak do Vali, do w. we­
zyra i N. Sułtana — choć bezkutecznie — nieustanne skargi, 
lecz zachowanie jego było tego rodzaju, iż zdawato się, że apro­
buje i pochwala popełniane na nas ciemięztwa, nie tylko bo­
wiem oskarżył nas wychodźców o podburzanie przeciw Porcie, 
lecz dał do, zrozumienia, że chrześcianie w Bośni nie mogą spo­
dziewać się ani sprawiedliwości, — ani bezpieczeństwa ży­
cia i mienia — ani zbawienia bez wdania się mocarstw chrze- 
ściańskieh i że nam wychodźcom nie podobna bezpiecznie po­
wrócić na łono rodzin bez zyskania rękojmi ze strony wyż 
wspomnionych mocarstw.

Skutkiem tego nic nam nie pozostaje jak «cieknąć się pod 
opiekę Naj. Cesarza austryackiego i wszystkich mocarstw chras- 
ściańskich. Przy téj sposobności niech będzie nam wolno, przed­
łożyć o obecnćm położeniu chrześcian w Bośni i ich cierpie­
niach tudzież własnych naszych cierpieniach niniejsze „prome- 
moria“.

Zaręczywszy daléj, że Bośnia nie ma bynajmniej 
zamiaru zrywaó owego węzła, jaki łączy ją z Turcya, 
powoławszy się dalej na traktaty, które gwarantowały 
Słowianom pod berłem tureckiém wolność sumienia, 
niemniej po oświadczeniu, że do kroku tego spowo­
dowało deputacya jedynie rozpaczliwe położenie Bośnia­
ków, którzy o wymierzeniu sobie sprawiedliwości przez 
właściwe władze ani myśleć nie mogą, tak daléj mówi 
memoryał o początku ostatnich prześladowań:

Dnia drugiego świąt wielkanocnych r. 1872 wpadli do sta- 
réj Gradyski: Jusza, basza kordonu, Asan-aga z kompanią stra­
ży granicznćj, do którój przyłączyło się kilku baszi-boszuków. 
Związali oni dwóch chrześcian iii arka Lonczara i Djordie Kom- 
nenowicza, powlekli obudwóch do Obradowacza do domu maho­
metanina Jusy Veabovicza i zmusili ich wśród najstraszniejszych 
męczarni, biciem i wieszaniem do zeznań fałszywych. Następne­
go dnia ulegli temu samemu losowi Stańko Banganewicz i Mar­
ko Mariez, przyczém zmuszono ich do zeznania że chrześcianie 
starćj Gradyski, przechowują w swym kościele amunicyą, broń i 
dają w swych domach przytułek rozbójnikom. I znowu nastę­
pnego dnia zbrojne tłumy napadły na mężczyzn, kobiety i dzie­
ci, —- słowem na tych wszystkich, — co się zowią cnrześcia- 
nami i napełniły trwogą i strachem tak Gradyskę jak jéj całą 
okolicę.

Ńa skargę naszą zaniesioną z tego powodu do Valego w 
Sarajewie odpowiedziano nam, że Mutesarif Tjamil-beg przybę­
dzie do Banialuki i rozpatrzy się w całej sprawie. Przed nim 
jeszcze atoli przybyło dwóch bimbaszów, którzy zarządzili p«‘ 
wierzchowne śledztwo, a po nich zjawi! się Hatjim-efeadi wraz 
z Tahir-begiem. W końcu przybył i Mutesarif, który zaledwie 
godzinę zatrzymał się w Gradyscś.

I tak stłumiono cała tę sprawę.
Winni uszli bezkarnie. Podobne ze strony rządu postępo­

wanie przyczynia się do tego, iż Turcy jeszcze zuch waléj podnie­
śli głowę. Gwałty ich odtąd żadnej nie znały granicy!

zmieniajmy naszego dawnego sztandaru.

I cóż się stało z tą obfitością pomysłów i bystro­
ścią czynu, którój Ci zawsze dostarczała Twoja bujna 
imaginacya? Ilekroć widziałem Cię w walce z naj­
większymi trudnościami, a zawsze wychodziłeś z nich 
zwycięzco i z uśmiechem na ustach. Usuń więc od 
siebie tę czarne .myśli. Miałeś przykrość i dolegliwości 
wszelkich rodzajów; wiem, że postępowali z Tobą nie­
wdzięcznie i niesprawiedliwie — lecz komuż to samo 
nie zdarzało się.

Z największą przykrością dowiedziałem się o tem, 
żeś się podał do dymisyi. Wiadomość ta doszła juz 
do mnie za późno, gdyż gdyby tylko czas był pozwolił, 
zaraz byłbym pojechał do Stambułu, aby Cię uprosić, 
byś się wstrzymał, albowiem Ty powinieneś wiedzie 
lepiej od wszystkich, że w Turcyi ludzie mijają, a 
kwestye polityczne zostają zawsze te same.

Kończę jenerale list mój — może już za długi- 
Raz jeszcze błagam Cię, abyś się powstrzymał i nie 
szedł w ślad za myślami, które nazwę pessymizmem. 
Mówisz mi, że skończyłeś swoje pamiętniki; odczytaj 
pierwsze ich karty, a zaręczam Ci, że będziesz m«sia 
pozostać tóm, czóm dotąd byłeś.

Żegnam Cię drogi jenerale i ściskam Cię z całeg 
serca.

6 października 1872.
(podpisano) Seler.



Chrześcianie tak bylFprzepelnieni strachem, trwogą, iż oba- 
, jaC sję każdćj chwili napadu, dzień i noc musieli obstawiać

wartami-
3l? \V naszej skardze z 18 kwietnia 1873 do Vali Mustafy Asira 

naliczyliśmy 38 zbrodni, jakich w ostatnim roku jedynie 
nsćili si§ mahometanie na ludności chrześciańskiej. Zbro-

i°ia te, same mordy i zabójstwa, rabunki, podpalania, kradzieże 
■ ?vin podobne gwałty uszły bezkarnie. W tym stanie rzeczy 
‘ Ł, zrozumieć, że Turcy postępowali tak, jak gdyby posiadali 
’’ strony władz „list żelazny,“ zapewniający im wszelką bez-
tirn°Śtało się. to już zwyczajem, że Turcy napędzają rozbójni- 

na wsie i domy zamieszkałe przez chrześcian, a potem wy­
kują tamże komisye pod pozorem, że chrześcianie dają dobro­

wolnie przytułek rabusiom, co nowym dla władz jest powodem
lo znęcania się nad chrześcianami.

1 Słowem, życie, wolność osobista, honor, własność, handel, 
ipodarstwo — są w ciągłćm u chrześcian niebezpieczeństwie. 

Równouprawnienie Jchrześcian przed sądem i ustawa do­
palająca im świadczyć przeciw muzułmanom istnieje tylko na 
apierze, a lekceważenie praw chrześcian, nie mniej wszelkich

«staw idzie tak daleko, że sędzia w Gradysee nie sromał się wy­
rzec publicznie przy pewnej sposobności: „Świadectwa waszych 
u chrześcian mniej mają znaczenia niż jednego Turka“.

Tego to rodzaju gwałty i akta samowoli stały sie 
do naszej ucieczki.

<r09

dem
stały się powo-

Memoryał opowiada daléj, że się znalazł pewien 
wyrodny chrześcian in,. Stewa Jekmicz, który dał się 
namówić do zeznania, iż wszelkie skargi ludności chrze- 
¿ciańskiój . na współmieszkańców maliometańskieh są 
zmyślone i napisane i podpisane przez kilku podżega­
czy, podburzających naród przeciw W. Porcie i sułta­
nowi i że urzędnik turecki, przed którym usiłowa­
no zbić twierdzenia rzeczonego chrześcianina, zawołał, 
¡¿ ma władzę wszystkich chrześcian porąbać w kawał­
ki i powrzucać do wody bez zdania komukolwiek o 
tém jakiejkolwiek, sprawy. Zagroził dalej teu sam u- 
rzędnik, iż sprawi się z nimi krótko i węzłowato, tak 
^¿przyobiecał, jeśli nie cofną tak dawniejszych swych 
skarg jak. i obecn.éj, wymierzonéj przeciw Stewie J e k- 
niiczowi, skutkiem czego nie pozostawało nic innego 
starszyznie jak ratować się ucieczką na terytoryum 
państwa sąsiedniego, a ucieczka ta tém więcój okazała 
się potrzebną, ile że rząd wysłał już żandarmów, któ­
rzy podpisanych na rzeczonym memoryale mieli po­
wiązanych sprowadzić do Banialuki.

Skutkiem tej ucieczki, niemniej opisanych co do­
piero zajść i powstałego ztąd między ludnością chrze- 
ściańską wzburzenia, przybył Vali Mustafa Asim-Pa- 
sza do Banialuki. Tam to udawały sję pojedyncze 
gminy chrześciańskie celem opowiedzenia mu swych 
dolegliwości i błagania o pomoc. Vali rozpędził gro­
madzących się doń chrześcian, a do tych, co ratowali 
się ucieczką wysłał zawezwanie, aby powrócili do Bo­
śni, zapewniając im, że jeśli nic więcej na nich nie 
ciąży, jak tylko przestępstwo ucieczki, ujdą bezkarnie. 
Zawezwani w ten sposób odpowiedzieli, że nie pierw 
powrócą aż rząd wymierzy chrześcianom sprawiedli­
wość i zabezpieczy ich przed brutalnością Muzułma­
nów. Skutkiem tego przybył do Grady ski" Vali, a po­
stępowanie jego oczywistym było dowodem, że, jak się 
wyraża memoryał, „ogromny ucisk i prześlado­
wania, jakie wiszą bezustannie nad chrze- 
ścianami, gdzieindziej mają swój początek 
iże polegają na planie z góry na kreślony m.“

\ ałi. powoływał pojedyńczo chrześcian do swój 
kancelaryi, celem zniewolenia ich do podpisania w serb­
skim i tureckim języku sporządzonego adresu, o- 
świadczającego między innetni, że rajahowie są za­
dowoleni ze swego losu, a ci chrześcianie, którzy um­
knęli z Gradyski, ratowali się jedynie przed karą, ja­
ka ich czekała z powodu podburzania ludności przeciw 
władzy prawowitéj. V ali wiedząc, że namowami nic 
nie wskóra, powołał chrześcian tłumnie dnia 9/21 lipca 
1873 przed sąd i tu usiłował ich groźbami zmusić do 
podpisania rzeczonego adresu. Gdy i te nie zdołały 
złamać chrześcian, zostawił im 24 godzin do namysłu. 
— Przewidując niebezpieczeństwo umknęło tej nocy 
do.Austryi znowu 13 Bośniaków. Ci, co pozostali, o- 
swiadczyłi nazajutrz, że raczej śmierć poniosą niż ule­
gną groźbom i podszeptom Valiego. — Skutkiem tego 
rozkazał \ ali zamknąć wszystkie sklepy i mieszkania 
należące do zbiegłych za granicę i zajął kasę kościelną 
i archiwa; ten sam loe spotkał równocześnie gminę 
cnrześeiańską w Banialuce. — Dzieci i żony zbiegłych 
pozostały bez dachu, bez chleba, bez sposobu do życia!

Po przytoczeniu licznych jeszcze szczegółów, da­
jących miarę bezprawia rządu tureckiego, tak kończy 
memoryał: 7
, . Zwracając uwagę gwarantujących mocarstw na nasze poło- 

i nasze cierpienia i licząc przy ítem na ich prędką ener-
? 'zną moralną obronę i dyplomatyczne poparcie, pozostawiając 
m sąd r wybór co do środków prowadzących do celu, pozwá- 
W sobie wypowiedzieć nasze nie przesadzone życzenia i

■izaę gwarancye, bez. których my emigranci ani przestąpić 
możemy granic na.széj ojczyzny bez niebezpieczeństwa, ani 
mamy w przyszłości zapewnionego naszego życia, naszych 

son, naszego honoru i naszych majątków, i bez których i dla
J .chrześcian w Bośni obecnie i w przyszłości nie podo- 

się widzi koniec naszych cierpień:
1. Niechajby wysiano z Konstantynopola bezstronne 

komisye do zbadania i wypośrodkowania tak położe­
nia chrześcian w. Bośni w ogóle, — jak mianowicie 
naszych trzechletnich tylokrotnych próśb i skarg. Ale 
do tćj komisyi powinni być wybranymi i chrześcianie 
Jego Sultańskićj Mości. Komisya ta musiałaby podej­
mować.swe prace przy współudziale a przynajmniej w 
obecności reprezentantów chrześciańskich mocarstw, 
które zagwarantowały paryzkie traktaty.

2. Przed sąd powinni być stawieni i wedle praw u- 
Karani ęi wszyscy, na których gwałty i okrucieństwa

• tylokrotnie zanosiliśmy skargi, W stosunku do tego 
powinny być pociągnięte do odpowiedzialności i wszy­
li kie urzędy, które albo umyślnie lub z niedopatrzenia 
dopuściły tycli zbrodni.

. 3. Wolny wybór chrześciańskich reprezentantów po­
winien być zagwarantowanym w politycznych i rządo­
wych Medchlis; równouprawnienie chrześcian z muzuł­
manami, w obec władz, sądu i rzeczy samej, tak w ob­
chodzeniu się z nimi, jak w pociąganiu ich na świad- 

l, powinno stać się rzeczywistością; Wysoka Porta 
niechajby . czy, to przez firman, czy też za pomocą 
innego międzynarodowego aktu gwarantującym mo-
ttr8tio2íí1-doa/Fr1{0)ln.iíl> że «¿nośny Hati-SŻerif z ro- 

1839 ji Hat-Humaium z r. 1856 wypełni w obec 
hrzescian punktualnie i w duchu ludzkości i cywiliza- 
yi uzupełni je lub rozszerzy i że wreszcie w przy- 

azłosci. samowoli i gwałtów — dokonanych przez ko-
gobądz i na kim bądź — nie puści bezkarnie.

4. W reszcie powrót obecnym emigrantom do ojczy-
St,„, 1 rodzin powinien być zagwarantowanym.

pei lla kradiska 14|26 czerwca 1873.
nomocny Komitet zbiegłych przez granicę austryacką. 

ilija p.. chrześcian z Starćj Gradiski w Bośni.
“hija, Boża Ljubojewić, Ivan Kukawii 

vasa Savió, Vasa Vidovié.

OŚWIATA LUDOWA.

blatów0-, Towarzystwa Oświaty ludo 
% 1873 °d Pana k Ch. z Poznania jako skład

wej wpłj 
składka osobis

Oarogród,

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

25 sierpnia. Szach perski wyjechał

dzisiej z powrotem do Persyi. Perski i turecki wielcy 
Wezyrowie porozumieli się co do głównych kwestyi 
zachodzących pomiędzy obadwoma państwami.

Berno, 25 sierpnia. Rząd niemiecki wniósł o od­
roczenie terminu zebraaia się między narodowego kon­
gresu pocztowego z powodu chwilowych przeszkód 
rosyjskiego rządu.

Białogród, 24 sierpnia. Książe Milan wyjechał 
dziś do Wiednia.

Haga, 24 sierpnia. Całe ministerstwo podało się 
do dymisyi.

Madryt, 24 sierpnia. Mówią o pojedynku de­
putowanego Olave z jeneralnym kapitanem Madryc­
kim Hidalgo z powodu wyrażenia się Olave na korte- 
zach.

Bruksela, 25 sierpnia. Bank narodowy zniżył 
dyskonto z 4) procent na 4.

Królewiec, 25 sierpnia. Wedle urzędowych wia­
domości zapadło od 17 do 23 b. m. 315 osób na cho­
lerę, z których umarło 146.

Perpignan, 25 sierpnia. Wedla wiadomości na- 
deszłych z Barcelony zburzyli karliści dwa mosty pod 
Geraną, skutkiem czego zerwaną jest komunikacya z 
Francyą. Oddział kariistów wszedł do miasta Frnja w 
Aragonii, nałożył kontrybucji 30,000 duros i zabrał 
100 karabinów.

Ostatni© telegramy.
(Ź biura Wolffa.)

Perpignan, 25 sierpnia. Wojska rządowe 
znaczniejszą wczoraj stoczyły z karlistami u- 
tarczkę. Karliści, osaczeni zupełnie i rozbici, 
pierzchli cło miasta francuskiego nadgranicznego 
Laurent Cerdans. Tristany i don Alfons są 
ranni podobno. Karliści odstąpili od oblężenia 
Bergi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE.

* JPoienitu, 26 sierpnia. Jutro, w środę, Towarzystwo 
dramatyczne p. Kalieińskiego przedstawi w sali Towarzystwa 
Czeladzi Katolickiej dramat historyczoy Wł. Syrokomli: Kasper 
Karlinski, oraz obrazek ludowy W. Anczyca: Błażek opę­
tany.

— ’ Z pewnego źródła dochodzi nas, pisze Orędownik, 
wiadomość, że poiicyanei tutejsi obchodzą domy katolickie, do­
pytując się, czy księża katoliccy nie uczą przypadkiem po do­
mach dzieci religii św. Zeszlój soboty wszedł do mieszkania 
sklepowego w domu na Piekarach poiicyant i zasięgał wiado­
mości w tym względzie. Wartoby dowiedzieć się, czy poiicyant 
ów uczynił to z własnego, popędu, czy z wyższego polecenia.

— * Na rodzinę nieszczęśliwej kobiety, opuszczonej 
przez męża, otrzymaliśmy od pp. Bolesława Ponińskiego tal. 2.- 
L. Faliszewskiego z Gerabic tal. 1. P. Ż. tal. 1. T. Z. tal. 1 
sbr. 10. Razem tał. 5 sbr. 10. Poprzednio złożone tal. 21 i rub. 
sr. 1. komu należy, dla zaradzenia najgwałtowniejszym potrze­
bom w dniu wczorajszym odesłaliśmy.

— * Tymczasowy budynek dworca centralnego ma 
po ukończeniu wewnętrznego urządzenia z dniem 1 października 
być oddany do publicznego użycia.

— ’ Ponieważ przed czasem niejakim rozeszła się 
była pogłoska, że żona doróżkarza otruła męża swero, przeto 
odkopano na rozkaz prokuratoryi ciało jego, na protestanckim 
cmentarzu przy Półwiejskiój ulicy pochowane, i poddano je 
sekeyi lekarskiej, która jednak wykazała, że człowiek ten na 
chroniczne umarł cierpienie serca.

— * Górny basen miejskich wodociągów wyczyszczo­
ny został w piątek i w sobotę, dla czego takowe po części w mieście 
nie dostarczały wody. Od soboty po południa jednak przypły­
wa już znowu woda do wodociągów prywatnych, ulice skrupiają 
się a ścieki uliczne wypłukują. Równocześnie urządzono nową 
główną rurę, poprowadziwszy ją po pod relsami kolei przy go­
ścińcu bukowskim.

— * Od dni kilku chodzą po wszystkich rewirach policyj­
nych patrole policyjne w ubiorze cywilnym, które baczną 
uwagę zwracają na to,, czy kto do ścieków ulicznych wylewa 
nocniki lub nieczyste i szkodliwe odpływy z klosetów, i o tóin 
uwiadamiają policyą.

-- * Obecnie ukończono nową regulacyą bruku chwali- 
szewskiego, ścisków, tamtejszych i chodników. Mieszkańcy je­
dnak Chwaliszewa nie koniecznie zadowoleni być mają z tego, 
ponieważ ścieki uliczne po lewej stronie żadnego na wielkiej 
przestrzeni nie mają odpływu, tak źe w razie ulewnego deszczu 
woda nie ściekami iecz do domów wchodzić będzie.

—a* Przy narządzaniu bruku na Berdychowskićj tamie 
wykopano, w piątek tak głęboką w tamie dziurę, że przez to 
przejeżdżający byli narażeni na niebezpieczeństwo. Policya w 
skutek tego wstrzymać kazała dalszą reparacyą.

* Z otworzonego za pomocą wytrychu pomieszkania 
ślusarza skradziono, zegarek cylindrowy, złotą szpilkę, surdut 
i dwa klucze; dalej inspektorowi gospodarczemu z okolicy czar­
ną 5 lat mającą krowę a właścicielowi dóbr rycerskich z pow. 
poznańskiego zbiegły mu służący ukradł liberyą.

— ■ Most cliwaliszewski poddają obecnie gruntownej 
reparacyi; nic tylko wierzchnie deski ale i nadpsute spodnie 
belki zastąpione będą nowemi.

— * Wiarus odbiera następujące pismo:
„Przestroga: Oświęcim w Ostrzeszowskiem 20 sierpnia.

Mam sobie za obowiązek w obec publiczności ostrzedz każdego 
przed włóczęgą, pod pozorem ogrodowego posiadającego dwa 
świadectwa na imię Franciszka Zaleskiego, jako oszustem 
niebezpiecznym; na żądanie ziożę dowód!

O pub ikacyą upraszam A. Oświęcimski.“
• ■ ' Donoszą nam, co tu powtarzamy z wszelkiem za­

strzeżeniem, że właściciel Strzeszek p. J. napadł pomieszkanie 
ekonoma swego, p. M. T. z 6 chłopami wieczorem o 9 godzi­
nie i tyle go sponiewierał, ile mu się podobało nie tytko w 
stancyi ale i na dworze a potem kazał go owym chłopom wy­
prowadzić za wieś. Poszkodowany o sprawie tej uwiadomił 
prokuratora/

— Niedzielny numer Gazety Tor. zabrany został 
przez policyą z powodu umieszczonego w nim artykułu wstę­
pnego o zamknięciu tutejszego arcybiskupiego seminaryum du­
chownego.

f Pogrzeb. Przy licznym udziale krewnych, przyja­
ciół i znajomych odprowadzono wczoraj wieczór,.ni na wieczny 
spoczynek na cmentarzu św. Marcińskim zwłoki śp. Fełicyanny 
z Bojanowskich Życlilińskiej, jednej z najstarszych matron 
naszych, bo przeżyła 8i lat. — Kondukt żaiobny prowadził pro­
boszcz parafii św. Marcińskiej ks. Pędziński.

,— * Fotograf tutejszy p. Julian Morgenstern, po­
wróciwszy przed kilku dopiśro dniami z wycieczki artystycznej 
do Szamotuł i Ostroroga, gdzie zdejmował fotografie z znajdu­
jących się.tamże kościołów i pamiątek historycznych, udaje się 
dnia dzisiejszego w takimże samym celu do Gniezna i Trzemeszna. 
P. Morgenstern, zde muje chętnie i fotogr.-.fie z pamiątek history­
cznych, w posiadaniu osób prywatnych się znajdujących.

— * Kupcy zbożowi w Toruniu zebrali się d. 19 bm. 
wieczorem w loKalu Hildebrandta w celu jak, donosi Gazeta 
T,o r u ń s k a, naradzenia się, jakby zaradzić brakowi środków 
transportowych na tutejszych kolejach i wyjednać szybki prze­
wóz towarów, mianowicie zboża. Teraźniejsze targi i konjunktu- 
ry zbożowe stawiają bowiem handel tutejszy w możności obszer­
nego korzystania z nich, wszakże w tym tylko razie, jeżeli dro­
gi żelazne każdćj chwili w dostatecznej mierze będą dlań przy­
stępne i bądź brakiem wagonów, bądź uciążliwą a przewlokę 
sprawiającą manipulaeyą przy przeładowania nie będą wysełek 
opóźniały. Zgromadzeni, porozumiawszy się pod przewodni­
ctwem p. Schirmera, zastępcy prezesa tutejszćj Izby handlo­
wej, o naglejszych potrzebach i sposobach zaradzenia im, posta­
nowili wysłać deputacyą do dyrekcyi kolei Wschodnićj oraz i 
Górno-Szląskiśj, któraby przedstawiła następujące wnioski i 
prośby: 1) aby na dworcu tutejszym bywał teraz większy zapas 
wagonów transportowych pod zboże; 2) aby dyrekeya kolei 
Wschodnićj pozwoliła chociażby tymczasowo użyć wagonów to­
warowych adresowanych do Torunia do dalszych ekspedycyi 
na kolei Górno-szląskićj (Toruń — Poznań i t. d.l, co uczyni 
zbytecznem przeładowywanie towaru z wozów jednej do wozów 
drugiej kolei; 3) aby dyrekeya kolei Górno-szląskićj ustanowiła 
jak najprędzćj osobnego urzędnika ekspedycyjnego do transpor­
tu towarowego; 4) aby dworzec na Mokrem tymczasowo w bu­
dynkach jeszcze stojących do transportu zboża znowu urządzo­
no, a w ogóle po prawym brzegu Wisły w bliskości miasta i

mostu dworzec taki stale urządzono. — (Tak się porozumiawszy, 
polecono wybranym osobom .spisać przedstawienie i zebrać się 
dziś wieczorem do przyjęcia tego przedstawienia i wybrania 
osob w skład deputaeyi.

— * Dr. Karol Olszewski i dr. Gustaw Romer usta­
nowieni zostali w skutek zatwierdzonych przez ministra oświe­
cenia uchwał grona profesorów docentami prywatnymi przy 
uniwersytecie Jagiellońskim. Pierwszy wykładać będzie chemia 
a drugi prawo rzymskie.

. f W Odessie umarł dnia 4 b. m. Mieczysław Nurko- 
wski, urzędnik tameczny portowy, syn ś. p. Norberta Nurko- 
wskiego, obywatela krakowskiego, i matki z Darowskich.

— Dzienniki wiedeńskie donoszą, że Walter Dą­
browski, urzędnik z Królestwa Polskiego’, przybyły do Wie­
dnia dla poradzenia się lekarzy, dowiedziawszy się, że nie ma 
środka na jego cierpienia, zastrzelił się w sobotę w swojćm mie­
szkaniu h.o te 1 gar ni na Fleischmarkt Nr. 18. Żyjącego je­
szcze odwieziono do szpitala.

— * Ruski Mir donosi, iż na jednem z ostatnich posie­
dzeń właściwćj władzy roztrząsano wniosek ministerstwa skarbu 
o zawiązanie Towarzystwa akcyjnego zakładów mechanicznych 
i górniczych pod firmą Lilpop, Rau i Loewenstein w Warsza­
wie — z kapitałem zakładowym 2 milionów rubli, rozdzielonych 
na 2,000 akcyi, które, rozebrali: pp. Rau, wdowa Lilpop, hr. 
Zamoyski, Loewenstein i Laski. Towarzystwo nabywa zakłady 
mechaniczne, i odlewaine w Warszawie przy ulicy S. Jerskiej 
znajdujące się, zakład wagonowy i kotlarski na Solcu ze skła­
dami i placami, tudzież majętność „Drzewicę“ i „Rozwody“ z pie­
cem wielkim i t. d.

— f P. Negroni, znany nauczyciel śpiewu w Warszawie 
zmarł w majątku marszałkowej Kuczyńskiej w gub Siedleckiej.

Na wystawie tegorocznej sztuk pięknych w sali 
akademii w Londynie, około tysiąca artystów, wystawiało 1600 
obrazów, rysunków i rzeźb.

— * W Warszawie założone ma być Muzeum prze- 
m y sto wo-rólnicze.

Kalendarz. Jutro w środę dnia 27 sierpnia Ceza­
rego, biskupa i wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Przedzi- 
s ława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 3, zachód o godzinie 
6 minut 58.

Dnia 27 sierpnia 1492 wstąpienie na tron Jana Olbrachta. 
— .1592 przeprawa przez Dniepr na Wołoszczyznę Jana Zamoj­
skiego. — 1610 królewicz Władysław na tron moskiewski za­
praszany. — 1764 sejm elekcyjny. — 1831 utarczka w Żela- 
chowie.

3,904 tai. 13 sbr.
27,379 „ 27 sbr.
4,214 „ 24 sbr.

100,003 « 28j „
68,067 » 23 „
35,000 „ w

10 .. 20 „

— Obwieszczenie urzędowe urzędowe. Trzydniowe nabożeństwo. 
Szosa średzko-kórnicka).

. Dnia 19 b. m. odbyia Dyrekeya rewizyą kasy tutejszej spół­
ki pożyczkowej. Z książek kasowych wykazał się za czas od 
1 stycznia roku bież, aż 19 bież. mieś, następujący obrót tćjże

A. Dochód.
1. Fundusz żelazny .... 3,904 tai. 13 sbr. — fen.
2. Składki członków . . . 27,379 „ 27 sbr. 2
3. Procent od . pożyczek . . 4,214 „ 24 sbr. 4
4. Zwrot pieniędzy wziętych

na weksle.......................
5. Złożone depozyta . . .
6. Nabyte pożyczki ....
7. Zwrot zaliczek proceso­

wych ................................
8. Zwrot kosztów administra­

cyjnych ...........................
Suma

i ■ B. R o z c h ó d.
1. Fundusz żelazny .... 590 tal.
2. Zwrot składek członków . 2,077 „
3. Udzielone pożyczki . . . 194,796 „
4. Zwrot depozytów .... 11,034 „
5. Procent od depozytów . . 634 „
6. Zwrot nabytych pożyczek 27,000 „
7. Procent od tychże poży-
D czek ..................  393 „
8. Zaliczki procesowe ... 42
9. Koszta administracyjne . . 14

238,584 tal. 23 sbr. 2 ten.

8 sbr. — fen.
14 „ 5 „
25 „ 7
20 „ 6 „
3 „ 4 ..

24
18
29

Suma 236,584 tai. 23 sbr. 2 fen 
Zestawienie.

A. Dochód 238,534 tal. 23 sbr. 2 fen.
B. Rozchód 233,584 „ 23 „ 2 „
Stan kasy 2,000 tah' —’sbr."— fen.-

Przy tej sposobności nieść możemy członkom naszej Spółk 
a przedewszystkićm tym, którzy na ostatniem walnćm zebrani, 
Dy łi przeciwnymi zakupieniu dla naszego Towarzystwa, ¿że dy 
rekeya Spóiki, jakkolwiek gorliwie wypełnia swe obowiązki, po­
nosi jednak wielkie niedogodności, bo lokal naszej kasy jesi 
tak szczupły, że wszystkich członków Dyrekcyi i Zarządu w ża­
den sposob pomieścić nie może chybaby połowa stała ściśnio- 
pa obok^siebie. Ztąd też, gdy dyrekeya choć w większej połowk 
na rewizyą kasy się zbierze, wynosi się co prędzej z książkami 
wekslami, asygnaoyami i t. d. do ogrodu kasyera, gdzie rewizyą 
się odbywa. Obecna pora i ogród naszego kasyera dozwalajf 
wprawdzie na tę wędrówkę, zimą jednakże zapewne sobie Dy­
rekeya te, dogodności odmówi.

Czy zresztą, jest dosyć bezpieeznem wynosić się z papie 
rami watose pieniężną mającemi do ogrodu, gdzie przy lada nie 
ostrożności lub wietrze zdarzyć się może przypadek to znóv 
rzecz inna. l’e kilka siów wtrąciłem tylko dla tego, aby człon 
kom naszej Spółki zwrócić uwagę na niedogodność lokalu na 
szej kasy.. Sądzę też, że chociaż walne zebranie nie zgodziło sii 
na zakupienie domu od p. Chi., to jednakże wkrótce przyjdzi 
może do przekonania, że w miejsce starych bud, które posiada 
™y> będzie, nam trzeba pomyśleć o wystawieniu nowego donr 
1 urządzeniu go stósownie do naszych potrzeb. — Wiedząc, ż 
prezes naszej. Spółki, jako też Zarząd i Dyrekeya noszą się z t 
mysią, spodziewamy się, że projekt ten przedłożą walnemu ze 
braniu do decyzyi — skoro tylko fundusz żelazny na to ze 
zwou.

W ostatnim dzienniku urzędowym powiatu średzkiego czy 
tamy następujące odwieszczenie radzcy ziemiańskiego: „Wkrót 
ce po ukończonych żniwach zostaną role potrzebne pod koić 
kluczborsko-poznańską, oznaczone kołkami. Uprasza się przeto 
dotyczących właścicieli, ażeby ról kolkami oznaczonych nie u 
prawiali, ani nie obsiewali, ponieważ im ani za uprawę ani za ob 
siew wynagrodzenie nie będzie przyznanem.“ Obwieszczenie t< 
przytoczyliśmy z dziennika urzędowego d:a wiadomości tyci 
właścicieli gruntów, którzy dziennika urzędowego nie trzymają 
a. przez których pola kolej pójdzie, ponieważ- leży w ich intere­
sie, ażeby się do. przytoczonego obwieszczenia zastósowali.

Na poleeonćm przez władzę duchowną trzydniowem nabo 
źeństwie był kościół u nas zawsze przepełniony, tak ludności; 
miejscową, jao.tćż 1 okoliczną, która korzystając z połączoneg. 
i tern nabożeństwem odpustu — oblegała codziennie konfesy 
-onały.

W przyszłą niedzielę opuszcza nas na 4 tygodnie ks. S 
udając się do Glacu na Szlązku do więzienia fortec.znego, na któ 
re go za kazanie wskazano.

Wykończenie szosy, średzko-kórnickićj postępuje leniwi 
chociaż me wiele pozostaje już do zrobienia. Budujący tę szo 
sę p Ł. wyświadczyłby podróżującćj w naszych stronach pnbli 
czności nie ma!ą przysługę, gdyby się z wykończeniem tćjż 
szosy jak najbardziej pospieszył. Spodziewamy się, że po u 
kończonych żniwach, które zapewne p. Ł. od wykończenia szo 
sy oderwaiy, prace na nowo będą podjęte i wkrótce wykończo 
ne. Wzgląd na rozpocząć się mającą wkrótce budowę kole 
kluczborsko - poznańskiej przemawia również za tem, aby p. Ł 
jak najprędzćj szosę wykończył, bo późnićj trudnićj może będzii 
¡o siły robocze.

GOSPODARSTWO, HÄNDEL I PRZEMYSŁ.

Gitełda pc»znaneika 26 sierpnia.
Zyto: cena regulacyjna 59, na sierpień 59|, sier-

pieu-wrzesień 59, wrzesień-paźdz. 58|-|, na jesień dito, paź- 
dziernik-listopad 58f, listopad-grudzień 58.

Wyp. 500 ctr.
Okowita: cena regulacyjna 25, sierpień 25, wrze­

sień .231, październik 21$-, listopad 20$ grudzień 207J(, 
styczeń 20514.

Wypowiedziano 45,000 litrów.
* Mąka. Berlin, 25 sierpnia. Pszenna nr. 0. I3-12| talar. 

No. 0 i 1 12$11| tal. rżana nr. 0 ll-10£ tal. nr. 0 i 1 10|-9| 
talarów.

CStelda brrllnaka, 25 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 80-98 talar, wedle 

gat. żądano, na kwiecień-maj 85|-6, sierpień 90-j-90f, sier­
pień - wrzesień —, wrzesień-październik 89J-jj piać., paźd.- 
listopad — tal.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 61-72 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie, 62-3j tai. z dwór., nowe 60-70 tal. z kolei i dworca 
płacono, wyborowe 70| talarów z dworca płacono, — na

kwiecień-maj 60|-|-61|-|, sierp, i sierpień-wrzesień 6H-62-61 
wrzesień-październik 61-60| 61j tal. pł.

Jęczmień per lOuO kilo w miejscu 56 — 70 talarów
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-61 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 55-57, galicyjski 55-56|, zachod.-prus. —, 
saski —, pomorski 55—57|, tal. z kolei piać., na kwiecień- 
maj 5l|, sierpień 54, sierpień-wrzes. —, wrzesień-paź­
dziernik 52^-53 tal. pi.

Groch per 1000 kilo do gotowania 60—65 tal., na pa­
szę 56—59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu i9f tai.; na 

kwiecień-inaj;22-21J-j, sierpień i sierpień-wrzesień 191, wrzesień- 
paźd. tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 10| tal.
Okowita per 100 kilo á 1000/0=l0,0J0o/o w miejscu 

bez beczki 24 tai. 10-13 sbr. płacono, na kwiecień-maj 20 tał. 
18-24-22 sbr. lipiec-sierpień 23 tal. 29 sbr., do 24 tal. 3 sbr., 
siarpn.-wrzesień 23 tal. 12-20-19 sbr., wrzes.-październik 20 tal. 
28 sbr. do 22 tal. 6-4 sbr., paździer.-listopad 20 talarów 25 sbr. 
płacono.

JSáBeída nroefanMka. 25 sierpnia.
Zyto: per 1000 kiio wyżej, i(na sierpień 67-|,

wrzesień —, wrzesień - październik 61-65, — paździer-
nik-listopad 63|-4 pi. i ż., listopad-grudzień—, kwiecień-maj 62|-3 
tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tai. płac.
Owies: per 1000 kilo. 49£, sierpień-wrzesień—, wrze­

sień-październik 48|, kw.-inaj 50|-l tal. pł.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik —- 

tal. żąd.
^Okowita za 100 litrów po 100% stalój; w miej­

scu 25$ talara żądano, 25$^ talara płacono, — na sier­
pień 24| talarów, sierpień-wrzesień 24| tal., wrzesień-pa- 
ździer. 22J tai. żąd. paźdz.-listopad 21| tal. listopad-grudz. 21, 
kwiecień-maj 20|-21 tal. plac..

Na targu

SC

O
-o -o <

co .22.'

a

W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

tal sg. fn. tal Sg. rt. tal Sg m. tal 3g. fn. ul sg-
Pszenica biaia — — — 8 25 _ 8 12 __ __ __ 7 12

z . „ żółta __ _ 8 22 8 8 7 8
, Żyto — — — 7 10 — 7 3 — — __ __ 6 23
i Jęczmień — — 6 10 — 6 — — — — 5 27
1 Owies — — — 4 28 — 4 22 — — — — 4 20
i Gro cli — —- 5 17 5 6 — — — 5
- Rzep — — 8 7 6 7 27 6 — — 7 5
Rzepik zimowy — — 7 25 — 71 5 — 6 20

iásiFsa íelegraíSesiae.

SSEIŁŁEN, 26 sierpnia 1873. 
Stan powietrza: gorąco

Pszen.: słabiej, 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Zyto: trzyrn. 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Olćj rzep, słabo, 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
kwiecień-maj 
Oków, siabo 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

knra kurs
początk. końcowy

89

3 
9 ■ 

25'

Owies: siabo 
na sierpień 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Maroh. pozn. E. B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . .
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7', °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. stałe

kurs kurs 
początk. końcowy

53%

10£
100

202
110

fftatfestano.)
— Ponieważ Redakcya Ktiryera Poznańskiego 

odmówiła mi umieszc? enia w swćui piśmie .następującego mego 
oświadczenia i odparcia uczynionych mi w Nu. 193 Kurjera 
z. d. 25 b. m. zarzutów, przeto upraszam o zamieszczenie te­
goż w łamach swego Dziennika.

. Przedewszystkićm winien jestem Szanowną Redakeyą Kju- 
ryeraPoz. poinformować pisemnie, — (gdyż ustna informa- 
cya uwzględnioną nie była) — że nie jestem Dyrektorem To­
warzystwa dramatycznego pana I. Kalieińskiego, lecz tylko an­
gażowanym artystą i uproszonym przez tegoż zastępca w cza­
sie jego chwilowej nieobecności w Towarzystwie — (dla inte­
resów bowiem familijnych i majątkowych p. Kaliciński był zmu­
szonym na parę tygodni wyjechać). — Zdziwiłem się tedy nie­
mało, wyczytawszy we wzmiankowanym Numerze Kuryera Po­
znańskiego przypisywanie mi kierownictwa (dyrekcyil tegoż 
Towarzystwa. To oświadczenie moje mogę każdćj chwili urze- 
dowemi papierami stwierdzić.

Następnie trudno mi zamilczeć o zdumieniu, jakiego do­
znałem, czytając w powyżćj przytoczonym num. Kuryera Poz. 
uczyniony mi zarzut: — że w chęci wyzyskania dobrśj wiary 
publiczności pozwoliłem pannie W. Urbanowicz, artystce tea­
trów prowincjonalnych, występującćj już dawnićj pod dyrekcyą 
p. I. Kalieińskiego pod tćinże sarnćiu nazwiskiem, nazwać się 
panną W. Urbanowicz.

Oświadczam tedy, że nietylko nie jest to w mojśj mocy 
jako chwilowego zastępcy kierownika Towarzystwa, — ale na­
wet Dyrektor we własnej osobie nie ma najmniejszego prawa 
wzbronienia artyście tak lub inaczej się nazywać, — gdyż po 
pierwsze,:. Dyrektor teatru nie wgląda w metryki artystów, — 
uwzględniając tylko tychże zdolności artystyczne. Po drugie: 
Gdyby szanowny sprawozdawca teatralny był tak początkują­
cym recenzentem teatralnym, jak obecnie tu występująca pan­
na W. Urbanowicz jest początkującą artystka dramatyczna —• 
(od lat 6 bowiem taż artystka w różnych teatrach prowinćyo- 
nalnych w Galie,yi, w Królestwie Polskiem i w X. Foznańskióm 
z powodzeniem występowała, czego przyjęcie publiczności tu- 
tejszej na sobotniem i niedzielnym przedstawieniu jasno dowo­
dzi:) — wiedziałby niezawodnie, że przy niefortunnych okoli- 
cznosciach i stósunkach teatru polskiego zmuszeni sa często 
artyści stósunkami familijnetni do przybierania pseudonimów, 
z których ani dyrektorom teatrów, ani sprawozdawcom teatral­
nym, lecz tylko rzeczywistym właścicielom nazwisk rachunek 
zdać winni.

T’e4;a'vy jestem, czy szanowny sprawozdawca teatr, z num. 
193 Kuryera Poz. — sprawdził metrykalnie, że panna Ur­
banowicz, znakom i t a arsystka lwowska, ma prawo rzeczywi­
ste do tego nazwiska, a pana W. Urbanowicz, według twier­
dzenia szanownego sprawozdawcy teatr, początkująca artystka 
nieprawnie się tak nazywa?!!.

Ostatecznie odpierając zarzut mnie uczyniony: naigra- 
wania z p u bliczno ści Poz nańskiój, zwracam uwagę Sza­
nownego Sprawozdawcy teatr., że afisze’ dla zapobieżenia po­
myłce wyraźnie zapowiedziały występ: artystki teatrów 
pro wincyonalny ch, którą żadną’miarą nie jest panna Ur­
banowicz, artystka teatru lwowskiego.

W zarzutach ¡^czynionych w sprawozdaniu teatralnem w 
nu. 193 Kuryera Poz. mogę się tylko dopatrzyć tendencyi szko­
dzenia i podkopania egzystencyi Towarzystwa dramatycznego 
p. I. Kalieińskiego, które dwuletnią mozolną pracą, postępowa­
niem pełnćm godności, walcząc z największemi nieraz trudno­
ściami materyalnemi, zjednało sobie ogólny szacunek i sympa- 
tyą nietylko w caićm Księstwie Poznańskiem, ale i w Prusach 
Zachodnich.

Przyjm Szanowny Redaktorze, zapewnienie prawdziwego 
szacunku.

Wincenty Korwin Kossakowski 
zastępca chwilowy Dyrekcyi

I. Kalieińskiego,
Poznań dnia 25 sierpnia 1873. (4573)
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J Za pośrednictwem Administracyi Dzien­
nika Poznańskiego nabyć można:
1 Tal. sgr.
•12. - Bibliografia. — Bibliotheca philologica, herausg. 
t v. T. Chr. Fr. Enslin. 1826, Brl.
J13. — Bibliothèque française ou Catalogue des livres 
« français qui se trouvent chez G. T. Korn, libraire à Bre-
: slau. 1802.
¡14. — Bücherkunde der katholisch-theologischen Litera­

tur. 1837, Augsb.
?15. — CorneliiaBeughem Apparatus ad Historiam lite-
j rariam novissimam, variis conspectibus exhibendus, quo­

rum nuric primus prodit, qui est Bibliographia Erudi- 
i torum Critico — Curiosa. 1689, Amstel.
116. — Ersch, Joh. Sam. Literatur d. Gesell. u. deren 

Hülfswissenschaften seit der Mitte des XVIII J. h. 
auf die neueste Zeit. Neue fortg. Ausg. 1827, Lpz.

217. — H ei n si u s W i 1 h. Allgern. Bücher Lexicon oder al-
1 phabetisches Verzeichniss der in Deutschi. u. d. angr.'

Ländern gedruckten Bücher. 1793, Lpz. 3 vol. in 4o rel.
218. — Katalog dzieł rosyjskich. 1870, Petersb.
219. — Verzeichniss der Bücher, Landkarten etc. welche

vom Januar bis zum Juni 1864 neu erschienen. 1864,
Lpzg. Hinrichs.

220. — Vogt Johannis. Catalogua historico-crit. librorum
rariorum, jam curis quartis recognitus et copiosa acces- 
sione ex symbolis et collatione bibliophilorum per Ger- 
maniam doctissimorum adauctus. 1753, Hamb.

221. Biblioteka Warszawska, pismo poświęcone nau­
kom, sztukom i przemysłowi. Rok 1858, Warsz., 4 
tomy opr.

222. — — z rozmaitysh lat w poszytach luźnych (z) — po
223. — — podróżyi malowniczo-hist. opisów różnych kra­

jów, — wydawana p. Adama Zawadzkiego r. 1857. —
1864, w lOciu tomach. r 3 —

224. — — naukowego zakładu im. Ossolińskich. Tom IV.
1842 r. — §

225. Bibliothèque populaire ou l’instruction mise à la por­
tée de toutes les classes et de toutes les intelligence, 
sous la direct. d’Ajasson de Grandsagne. 1832, Par.
7 tomów opr. 1

226. — — universelle de Genève. Tom III. — 5
227. — — française, ouvrage périodique, rédigé par Ch. Pou-

gens, 1800, Paris — première année manque la 3me 
livraison — deuxième année complète — troisième 
anée, livr. 4 à 8 — quatrième anné, livr. 4, 5, 13 et 
14 — séparément, II. 3; III. 7; IV. 4 et 14 — en­
semble 37 livraisons pour 4 tal.; chaque livr. se vend, 
à 5 sgr., excepté la deuxième Année qui se vend pour 2 —

228. Bielski, Adam. Ułatwienie przeszkód systematowi kre­
dytowemu i amortyzacyi czasowéj zarzuconych, wraz ze 
wskazaniem widoków i środków, jak fabryki krajowe 
podniesione, kupiectwo urządzone, a gotowizna zatrzy­
maną być może. W Kaliszu w r. 1810. Z. — 15

I Frankfurtska loterya targowa na konie I
> _____ za zezwoleniem wysokiego rządu.

■■■ Ciągnienie dnia 22 października rb. ■■■
Przy loteryi téj pójdą do podziału 9 eleg. ekwipażów z czwórką lub parą 

końmi, piękne sanki z parą końmi, 60 najpiękniejszych wierzchowców i cugo- 
wców a oraz kilka set innych cennych wygranych. Do téj ulubionéj ogólnie lo- 
teryi rozsyła podpisany losy włącz, portoryum i kosztami przy nadesłaniu odnoś, 
wygranych : (4545)

1 los za l tal. 5 sgr. czyli flor. 2 3 kr.
6 losów za 7 tal. — sgr. czyli flor. 12 15 kr.

za przestaniem należytości lub za zaliczką pocztową. Każdy udział mający od- 
bierze po ciągnieniu wykaz wygranych franko i bezpłatnie od domu handlowego

Jan Geyer w Frankfurcie
NB. Ponieważ udział w téj loteryi bywa zwykle nadzwyczaj wielki, przeto 

należy wcześnie przesłać zamówienia, by można wszelkim życzeniom 
zadość uczynić.

— 7

— 5

— 6

— 27

— 7

1 27 
- 27

27

3 15 
- 7

_ ‘Od dnia 1 paźdz. br. udzielać 
będę w Poznaniu lekcy! śpie-j 
WÓW. Zgłaszania w tćj mierze' 
przyjmować będzie Adm. Dzień. P.

(4532) Jan Stysiński.

W Ekspedycyi „Dziennika Po­
znańskiego" nabyć można:

Illustrowany Przewodnik
PO

WIEDNIU
i jego okolicach

oraz po

Wystawie powszechnej,
z dołączeniem

planu Wiednia i planu 
sytuacyjnego wystawy 
powszechnej ze szczego- 
łowemi objaśnieniami.

Cena egzemplarza opr. 1 tal. 10 sgr.

sw- Dnia dzisiejszego znaleziono »w 
twórczynie konia bez dozoru, prze­
szło 3 lata mającego, kasztanowatego, lewa 
tylna pęcina biała, ślepego na prawe okj> 
wraz z wozem z pólkoszkiem. Wła­
ściciel może odebrać konia i wóz za zwro­
tem kosztów inseratu i kosztów paszy od 
sołtysa w Górczynie, w przeciwnym razie po­
stąpi się wedle przepisów prawnych.

Poznań, 23 sierpnia 1873. (4568)
Król, urząd obw. Poznań II.

□coc

lireliclsy do chmielu 50
funt, wagi mające, od 4) tal. począ­
wszy, jako też drelichy pra­
sowane, płótno rogowe i 
miechy do zboża polęca han- 
del płótna i dre.ichu (4513)

Salomona Beck,
Rynek 89.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada 

Wllione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznyeh p Leyasseura, 19 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [1845.]

Dostać można: w Poznanin w aptece Dr. 
Stankiewicza i u R. Barcikowskiego w 
Bazarze, w Warszawie w składzie to rarów a- 
ptecznych pp. Gallego i Spiessa. 

Wyprzedaż sądowa.
Należący do masy konkursowej E. W. 

Czapińskiego (firma F. H. Richter) skład 
książek i muzykallów wyprzedaje 
się w dniach powszednich od 9 godziny z 
rana do godz. 7 wieczorem po tanich cenach.
¡Ludwik Manlieiiuer.

Sądowy zarządzca mas. (4508)
Panna, znająca szycie, haft kompletnie i 

inne roboty kobiece, życzy sobie przyjąć 
obowiązki do wyręczenia pawi, Bu- 
telska ul. Nr. 23 pod lit. A. R. II piętro 

(-1570)

Siibjekta i ucznia poszukuje 
handel tJnruha

4571) Półwiejska ul. 8b.

ÜSKSS4Í

Co tylko wyszło 33 wyd. znanej w ca­
łym świecie, pouczającej książki
Der persönliche Schutz

Rathgeber f. Männer jeden Al­
ters von Laurentius. In Umschlag ver­
siegelt. Tysiąckrotnie doświad­
czona pomoc i uleczenie (20 le­
tnie doświadczenie!) (3167)

słabości
pici męzkiej, cierpień nerwo­
wych itd., skutków wyniszczającej o- 
nanii i wybryków płciowych. —• Do 
nabycia przez każdą księgarniąja­
ko też od autora, Hohtstr., Lipsk. 
Cena 1) talara.

Przed naśladowaniami i wyciągami
mojej książki, — dr oh nem i piśmi- 
dławi, które pod tytułami Jugend­
freund, Selbsterhaltung i podobnemi 
(w bajecznie, rzekomo licznych wyda­
niach lub z podobną przesadą) w dzien­
nikach śmiało bywają zapowiedzią: e, 
— ostrzega się życzliwie. Uważać prze­
to należy, aby dostano prawdziwe 
wydanie,

wydanie oryginalne Laurentiusa
które tworzy tom w 8c.e o 232 stronach 

z 60 anatom, wizerunkami 
na stali a opieczętowane jest stemplem
imiennym autora.

Nota bene. — Książka moja już na 
cztery obce języki przetłumaczoną zo­
stała (duński, szwedzki, rosyjski 
i włoski), a tłumaczeń tych również 
przez handel księgarski nabyć można.

(

tteriłn, 25 sierpnia.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prask, poż. ukousolid.

dito aito . ait. 
Obligi długu państwa 
Press, poż. pańs. z 1855 
Listy sast. wsohodnio-

pruskie
d>to

- ' di...» 
dito

Lisi .sast. pozn. (bowe) 
dito di. o a-Jąskia

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-prnskie
dito

lOOl p. 
IO4| p. 
96i p. 
891 p. 
1271 p.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niern. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Memigski bank kredyt. 
Anstryaek.zakład.kred. 
Anstr.-uieiniecki bank 
Wsehodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowine. 
Pozn. bank prow. weks. 
.Praski bank 
Praski zakład kredyt. 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellns, stów, ban, poz.

4
4
4
4
5 
5 
4 
4
4
5
4
5 
5 
4 
4
4
4

5 
4 
4

102J p.
87ł pł.
•234i pł. 
t06 p.
105| p.
69 p.
92 ż 
105 ż.
128| p.
146-5|-6J-5I p. 
97Í p.

P- 
P- 
ż.

. P- 
184 ż 

P-

72 . 
56¿ 
109 
16|

61|

1351 pl. 
137J p. 
88ł p.

dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Akcye przemysłowe.

Listy rent poznańskie 
dito praskie 
dito ssląskie

Akoye bankowe.

Bergsko-march, bank 4 90 P-
Berliński bank (stare) 4 93Î P-

dito dito (nowe) 4 89j P-
Berlińs. stowarz. bank. 5 llb P-

dito dito kasowe 4 293 P-
Berlińs. bank lombard. 5 59j P-
Berlińs. bank meklers. 4 94; P-
Berlińs. bank meklers.

i produktów 5 98) p.
Berliński bank produk.

i handlu. 4 64 j P-
Wrooław. bank dyskon. 4 90: P-

dito prow, weks! 4 80 ż.
dito weksl owy 4 i79l P-

Centr. bank budowl. 6 154 p.
Centr. bank stowarz. 4 93) p.
Darmstadzki bank 4 l70| pł
dito zwany Zettelbank 4 106 ż.
1 esawski bank kredyt. fr. 129 p.

Berliński kantor drzew, 
dito Nordend.

Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, immol. 
Browar Gratweil 
Niern. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit. B 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Hnty Hoerder 
dito Laura 
dito Lanchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhtitte 

Erdmannsdorf przędz 
Hoffmann’a fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

„ io
5
5
5
5
6 
5 
5
4
5 
5
5
6 
6

¡101 i p. 
46 p. 
Í63Í p. 
¡93i p. 
,95f p.
85Î p. 
79Í 1». 
128Î p.
— P- 
139 p.
2021 p.
99| p. 
l06{ p. 
116¡ p. 
89i p. 
69Í p. 
64| p.
106 p.

¡65¿ p.

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
Żelaznych.

Akwizgrań.-mastryoh. 
Bergsko-marchijska 
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

Suknie latnwe "'Wl.
w jasnych i nietrwałych kolorach czyści w ciągu 48 godzin 
w chemiczny sposób niżej podpisany zakład. (4235)

jgsgp Suknie 1 spódnice muślinowe, tłniowe 1 pikowe 
jako też ubiory męskie pikowe, alpakowe i lystrowe przyj- 

i muje także do czyszczenia.
Parowa falbiernia i chemiczna pralnia

•iuilana Ziemskiego.
Nowa ulica Nr. 1 i Wenecka ulica Nr. 8.

Epileptyczne kurcze (wielką chorobę)
' listownie lekarz specyalny dla epilepsyi lir. O. Killiscii, Berlin,leczy 

Louisenstrasse 45. W téj chwili przeszło tysiąc chorych w kuracji. (4123)

STARANNE UTRZYMANIE
ZĘBÓW

GEBYDZIASEŁlUST

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i U ST

Wyprawa wychodźców
za pomocą, parowców

z Hamburga do N. Jorku
na inne europejskie porty pośrednie 3 razy 
tygodniowo po najtańszych cenach przez kon- 
cesyonowanego przez władzę ekspedyeuta

Augusta Behrens,
17 Stubbenkuk, Hamburg-

Na frankowane zapytania każde bliższe 
objaśnienie bezpłatnie.____________ (4276)

Elixir, Proszek, Pasta do ZĘ­
BÓW (opiat) Dethana.

Są to wyborne środki do utrzymania trwa 
tcśei zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsło we, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto 
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fan- 
pourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewjcza, R. Barcikowskiego. (w 
Bazarze) i T. Luzińskiego; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego i we Lwowie 
u pana Mikolasch. (1827)

CUKIERKI DETHANA
ą niezawodnym środkiem przeciw cier­

pieniom szyi, utracie głosu, zapa­
leniu gardła, cuchnącemu odde­
chowi, zawrzodowaceniu, oparzeniu 
i nabrzmieniu w gębie, spowodowa­
nym przez ciągłe palenie tytuniu lub 
używ anie nierkury uszu. Lekarze za­
lecają je szczególniej kaznodziejom 
mówcom i śpiewakom. (1846)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
b o u r g S t. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza i u R. Barciko­
wskiego w Bazarze; w Krakowie w a- 
ptece p. Trauczyńskiego, i we Lwowie 
w aptece p. Mikolash.

Dobra wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po. 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (4339)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

aakeya 1S£
w Buchholtz p. Reetz
Stacya Arnswalde, kolej stargardzko- 

poznańska,
dnia 15 września,

w południe o 12 godzinie

50 sztuk tryków Ram- 
houilletów pełnej krwi.

SCHROEDER,
(4477) dzierżawca król, domeny.

Litery dwuletnie, 
trzy jednoroczne, 
pięknie wyrosłe
fgjPbnliaje

rasy szw yekiej są do 
sprzedania w Llelsnie p, 
Wyrzyskiem (Wirsitz). (4546)

Potwierdzone ; 
przez Akademią, 
med. w Paryżu jłS

40 lat
I powodzenia... _ ______ -------------------------------- —---- ------ a
fg WYCIĄG Z RAPORTU potwierdzonego jednomyślnie przez akademią
g medyczną: " (1849)

„KAPSUŁKI klejowate P. RAQUIN z łatwością się trawią.
„Nie sprawiają nigdy w żołądku nieprzyjemnego wrażenia 

„ani odbijania, .jak to ma miejsce zwykle przy trawieniu wszelkich in- 
„nych preparacyi KOPAIWY, a nawet KAPSUŁEK klejowatych.

„Nigdy nie zauważono, aby też Kapsułki pozostały bez pomyślnego 
„skutku. —

„Dwa flakoniki są dostateczne w najuporczywszych wypadkach.“
U wynalazcy w Paryżu przy ul. Fauhourg St. Denis, 78 i 80. 'W Po­

znaniu w apt. p. dr. Mankiewicza i K. Barcikowskiego.

KAPSUŁKI RAÛÜIN

Kujawską i frankensteinską

pszenicę do siewu
ma na sprzedaż (4567)

Dom. Posadowo pod Lwówkiem
Superfosfaty, mąki z kości, sole 

kali, gips do mierzwienia jako też 
wszystkie inne środki nawozowe, pre­
paraty — poleca pod gwarancyą zawartości (4569)

Poznań w sierpniu 1873.

Wsebodnio-niem. bank produktów
(Ostdeutsche Produkten-Bank♦

Dominium Brzoza, pod Bu­
kiem ma na sprzedaż 10 sztuk

4-tetiiidi wotów.
__  ________ (4573)__________

Przez śmierć zawakowała posada
pisarza gospodarczego 
w Dom. Brzesno p. Czarnkowem. 
Zgłoszenia fr. do zarządu. (4547)

Koraszewski.
»a.Akii.. wdowiec, bez fami- DliBŁnSa©lHa<, poiak, zarzą­

dzający przez lat 30 samodzielnie więTcszemi 
dobrami, poszukuje od Igo pa­
ździernika miejsca. Bliż. szcze­
gółów udzieli Eksp. Dziennika Pozn. 
pod liczbą 4563.(4563)

od 1-goPodpisane Dominium ma zamiar 
października r. b. wydzierżawić około

litrów mleka dziennie.
Reflektujący zechcą się franko zgłosić.

DOMINIUM DOPIEWIEC
pod Dąbrówką (stacya kolei żel. przy Poznaniu.)

(4574)

Dominium Zakrzewo
pod Mieściskiem potrzebuje od 1 
września pisarza gOS|90- 
dare%eg<>, trzeźwego i ener­
gicznego. Osobiste przedstawienie po­
żądane. Świadectwa franko. (4474)

Teatr Polski w Poznaniu.
W sali Stowarzyszenia Czeladzi Katolickiej, 

i w gmachu dawn. gimnazyum, Jezuicka ulea.
Dyrekcya: J. Kalwińskiego.

, W środę dnia 27 sierpnia 1873.

Kasper KarlińsM
Dramat hist. w 2 akt. WŁ Syrokomli 

i
Dłażek opętany.

Obraz lud. ze śpiew, w 1 akc. W. L. Anczyca. 
Biletów dostać można do godziny 5 tej u

W W. PP. Adamskiego, Affeltowicza, w han­
dlu cygar Wgo Szymańskiego i w cukierni 
Wgo Ui bańskiego. Od godziny 6 przy kasig

Kurs papierów na giełdach berlinshiój i poznanskiój

Czeska kolćj zach. 5
B zesko-grajewska 5
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Gatioyjska Karola Lud.
H Jls.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolei Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Marchij sko-poznańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B. 
Austr.-franc. kolćj pań. 
Au itr. półn. zachodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wsotiodniopruaka kol. 
południowa

K I. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolćj państ, 
Schwajc-Union 

tito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p

Anstf.
dito
dito
dito
dito
dito

Rosyj.

4
5 
5
4
5 
5 
4 
4
4 
3| 
31
5 
5 
5 
4
4
5
4?

4
4
5 
5 
4
4

5
5
6 
5 
5

¡102% p.
37J- p.
|151| p 
|43| p.
100 p.
49| pł.
67 p.
73 pł.
24| p.
49) p.
130£ p.
187 pł.
177 p. 
203-2)-3 pł.
124:
110,

oł.■fp.

43ł p. 
127 pł. 
70| p. 
145| pł. 
91j p.

P- 
P- 
P- 
P- 
P-

102) p.

841 p 
5‘4 P- 
78 p. 
70 p. 
75| p.

Zagraniczne papiery.

renta sreb.

osy z 1851. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem, 1864
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe 

Pols. listy zast. III em.
dito nowe 
dito likwiuaoyin. 

Ameryk, pożycz. 1881

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

4
5 
4
6

66j Pl 
634 pł. 
94 p. 
1124 p. 
924 p. 
89| p. 
1324 p. 
133 p,

794 p 
77 p 
¡764 p. 
654 p. 
¡1014 ż.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, tureokaz r.lSfió

dito z r.1869

97| p. 
97| p. 
91-4 P- 
— Pt- 
501 p. 
6l| P-

IPrus. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

66 p.
135 ż. 
88 p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach. 
SzŁ

Fryderyksdory
Napoleonsdory
imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt eeln. 
śrebra funt oelny 
Austryaek. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

U3| p.
5. 10| p. 
5. 15 p. 
1. Ili p.
------- żą.
— nł. 
99ąV P- 
82 pł. 
79| p 
44

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 
dito dito.

Dobrowol. poż. państ.
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Szwajcar. Unia akc. z. 4
dito zachou. skc. z. 4 

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg ak.z.14 
Warszawsko-wied.ak. z.|5

24 p.
41 ż. 
14 p. 
— P- 
84 p.

Poznan, 26 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn; 
Prowine. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawnej 
Szląskie listy rent.___¡4

94 ż. 
904 p. 
94 ż. 
101 p. 
101 p. 
93 p. 
904 ż.
101 p.
— P-
— ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wroeł. bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowine.

dito prow. i weks.

¡114 p. 
230 ż. 
¡90| p. 
|76 p. 
68 p.
- P-I
— P- 

P-06 ż. 
145 ż. 

¡109 p.
¡16 p.

96 p. 
104 p. 
100 p. 
124 ż 
89| P-

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. ake. z. 4 
Berl.-zgorz. ake. z. 4 

dito póln. pr. p. 5 
Bergsko-marchij.akc. z. 4 
Kolońsko-mind. akc. z. 4 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 6 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 4 

dito z praw, pierw. 5 
Hanowers.-altenb.akc.z. i 
Mag.-halb. akc. z. 4 
Marchijsko-pozn. akc. z. 4 
Dolno-szl.-march. akc. z. 4 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 34 

dito lit. B. akc. z. 34 
Wsch. pras. poł. akc. z. i 
Kolej po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kojej ake. z. 

dito ¿(Nahe) akc. z.
Starogardzko-pozu. ak.z

4
4'
44

38 p. 
108 ż.
— P- 
112 p, 
152 ji.
— P- 
51 p. 
— P- 
— P-
-¡jp.
«4 p 
-i' P-
188 p.
— P- 
42 ż.

124 p. 
144 ż. 
37 p.
¡100 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolćj zach. ak. z. 5 
Brześć.-grajew. akc. z. 5 
Kolćj Elżbiety akc. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolćj Rudolfa akc. z. )5 
Leodyum Limbnrg. ak. z. 4 
Au8t.franc. kol. pństak.jó 
dito póin.-zachod.ak.z. “ 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

¡104 p.
¡36 ż.
I— ż. 
i 100 ż. 
—¡25 p. 
¡203 ż. 
— P- 

110) p.

49) p. 
— P-

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akcye tytun. 6
dito obligacye tyt. 6

Austr. noty bank. —
dito renta papierowa 4I

Austr. renta srebrna
Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na gra. 5
Ro”..-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —
Poż. tur. z 1865

dito dito. z 1869 6

97i p- 
98| p.
61 p-
— i.

P-
90 ż. 
63 p 
66) p. 
65 p.
~ P- 
— P-
- p. 
81) p. 
50) ż.
62 p.

Losy.

Brunświckie —
Bukaresztäkie —
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie —
Austr. losy (60) —
Medyolańskie —
Meiningskie
400 frc. losy tureckie

5
3

23

93
10
93

4)
150

Akcye przemysłowe

Centr. bank bud. Berlinjó 
Berlin, kantor drzewa, 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag.
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil.
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer 

1 dito Laura 
dito Marienhütte 

Pozn. bro. (Feldscbloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhütte

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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